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Japonia zapowiada zgniecenie Chin 


Wojska nankińskie walczą z nadzwyczajną odwagą, ale brak im broni i amunicji 


MAPA TERENU WAŁK W CHINACH 


0 pomoc wojs 


„Asahi" pisze, iż Rząd chiński 
postanówi! prowadzić długotrwała 
wojnę z Japonią, starając się o dy- 
plomatyczne poparcie W. Brytanii 
1 wojskową pomoc Zw, Sowieckie 
go. Na czele stronnictwa, które 
wypowiedziało się za wojną, stoi 
Pai - Czung - Hsi oraz Feng" uh. 
Slang. Korzystają oni z poparcia 
młodych oficerów, sympatyzują- 
cych z Sowietami. 

Korespondent dziennika  twier- 
dzi, iż Czang - Kal - Szek zamie- 
rza doprowadzić do decydującej 
bitwy. W tym celu do Szanghaju 


kową Z.S. S.R. 


zostały odwołane zmoioryzowane 
oddziały wojska chińskiego, znaj- 
dułące się w Chinach północnych. 


Konferencja 
generałów japońskich 


W ministerinm wojny w Tokio 
odhyła się konferencja penerałów, 
na której minister wojny Sugiya- 
ma przedstawił sytnację chińsko- 
japońską. W konferencji tej wzię- 
li udział również emerytowani pe- 
nerałowie. 


Coraz gorzej 


w Niemczech 


Hitlerowcy żyją już tylko z odpadków 


W Niemezech obostrzona ostat- 
1io przepisy, dotyczące zbierania 
odpadków włókienniczych, które 
stanawić mają cenny surowiec, na- 
dający się po nowej przeróbce na 
zużycie w przemyśle tekstylnym i 
papierowym. Odpowiedzialność 
za dokładne przestrzeganie tych 
przepisów spada na szefów punk- 
tów zbiorowych. 

Ministerium wyżywienia Rze- 
szy wydało przemysłowi gastrona- 
micznemu polecenie dalszego zre- 
formowania jadłospisów. Przy 
przyrządzaniu potraw należy uży- 
wać środków żywności, dostosowa- 
nych de sezonu, przede wszystkim 
jarzyn, owoców i soków owoco- 
wych. Na jadłospisach ma hyć ne 


uieszczana specjalna rubryka pod 
nazwą: „Co nam przynosi pora 
roku?*, W rubryce tej klijenci he- 
dą znajdować dania ze świeżych 
jarzyn lub owoców. Szezepóln'e 
zalecana jest obecnie konaumcja 
soków winnych i jabłecznych, któ- 
|re zwolnione są od podatku napo- 
jowegu. 

Minister spraw kościelnych Rze- 
azy wydał rozporządzenie w apra- 
wie oszczędnego używania... oleji 
dla celów kultu. Minieter zwrócił 
się da władz kościelnych z odpo- 
wiednim wezwaniem w tym kie- 
runku. To ostatnie świadczy wy- 
mownie o rozpaczliwej sytuacji 
„Trzeciej“ Rzeszy. 


przerwały poszukiwania Lewoniewskiego 


Z powodu niekorzystnych wa- 
tunków atmosferycznych, jakie pa 
nują nad Nową Ziemią i ziemią 
Franciszka Józefa, ekspedycja Sze 
welewa musłała przerwać poszu- 
kiwania Lewoniewskicgo. 

Lotnik Zadkow wylądował o 3il 
mil na wschód ad Barrew. Obec 
nie czeka na pomyślne warunki at 


mosferyczne, by udać się w dal- 
szą drogę. 
Loik amerykański Mattern 


który Saofiarował swe usługi w 


poszukiwaniach  Lewoniewskiego. 
dokonał już raz lotu do 75 siop- 
mia szerokości. Mattern nie jest 
zdecydowany, czy przedsięweźmie 
dalsze loty. 

Łamacz todu „Sadkow* zbliży) 
się do wyspy Henriette, należącej 
do archipelagu Delonga, Wybrana 
miejsce na założenie nowej stacji 
polarnej, dla której dostarczona 
już zapasów żywności i wszyst- 
kie konieczne urządzenia. 


Według wszelklego prawdopoda 
bieństwa, walki obejmą wkrótce 
dalsze obszary w Chinach. Ewaku 
owanie 4 tys. obywateli japońskich 
z Ting-Tao jest poniekąd wska- 
zówką, że Szantung będzie wkrót 
ce objęty pożogą wojenną. 

Japońscy oficerowie, powracają- 
cy z pola walki zgodnie twierdza, 
iż wojska chińskie walczą bardza 
dzielnie, walka będzie bardzo cięż 
ka, ale 

CHIŃCZYKOM BRAK 
MATERIAŁU WOJENNEGO 
m przede wszystkim artylerii i zma 
toryzowanych transportów. 

Według korespondenta Reutera, 
mało prawdopodobnem jest, 3y 
Chiny południowe korzystały przez 
czas dłuższy z pokoju. Prawdopo- 
dobnie eskadry powietrzne japoń- 
skle 

UKAŻĄ SIĘ RÓWNIEŻ 
NAD KANTONEM. 

Wobec bardzo surowej cenzury 
w Tokio, trudno zorientować się 
1 ocenić z całą bezstronnością roz 
wój działań wojennych. 


Pożoga wojenna rozszerza się 


Premier Konoye ośwładczy|, iż 
obecna sytuacja czyni prawie nie- 
możliwymi rokowania dypłamatycz 
ne z Nankinetn. Najlepszym postę 
powaniem ze strony Tapanii jest 

ZGNIECENIE CHIN, 


tak, aby nie miały odwagi dalej 
walczyć. 
W kołach zbliżonych do rządu 


przypuszczają, iż walki będą trwa 
ły przynajmnie] do wiosny, a na- 
wet być może dłużej, chociaż  ja- 
poński sztab generalny czyni 
wszystkie możliwe wysiłki, aby 0- 
słągnąć szybkle zwycięstwo. 

Do czynnej slużby powołano z 
powrotem 20 generałów, przenie- 
słonych w stan spoczynku. 

ZMOBILIZOWANO RÓWNIEŻ 
DZIESIĄTKI TYSIĘCY REZER- 

WISTÓW. 

Należy przypuszczać, iż przed 
zakończeniem walki, która, zda- 
niem Japończyków, mus! się zakoń 
czyć zgnieceniem sił chińskich, e- 
jektywy armii japońskej będą pod 
wnjone, a być może nawet potro- 
one. 


| 


JĄ 


MAPA Hisz nii 


BI Sercny tajgte pie 
fengtan 
E Siren zajęte proez 


Krążące od dłuższego czasu w 
prasie zagranicznej pogłoski o ma 
jącej nastąpić w niedalekiej przy- 
Szłości rewizycie Mussolinego w 
Niemczech, mimo braku  urzędo- 
wych zaprzeczeń, wydają się niezu 
pełnie ścisle. W kołach politycz- 
nych twierdzą, że w żadnym razie 
niewchodzi tu w rachubę cytowany 
ostatnio za granicą termin tej wi- 
zyty podczas okresu zjazdu partyj 
nego w Norymberdze. Raczej już 
odpowiadałyby — zdaniem niekto 
rych kół — prawdzie pogłoski o 
rzekomym wzięciu udziału przez 
szefa rządu włoskiego w niemiec- 
kich manewrach jesiennych w 


| Mecklenmburgii. Jest rzeczą wia: 


domą, że między ambasadą włos- 
ką, a Rządem Rzeszy, prowadzore 
są już od dłuższego czasu rozmo- 
wy na temat wizyty wysokiej oso- 
bistaści z Włoch w Niemczech. Ce 
chy prawdopodobieństwa ma jed- 
rak przypuszczenie pewnych kół, 
iż tą wysoką osobistością byłby 
nie Mussolini, lecz raczej król Wik 
tor Emanuel. Na prawdopodobień- 
stwo przyjazdu króla, a nie Musso 
liniego wskazuje z jednej strony 
znana niechęć „Duce” do opusz- 
czenia granicy Włoch, z drugiej 
zaś — grające niewątpliwie dużą 
role względy o bezpieczeństwo 
Mussoliniego. 


s 


KOBIETY CHIŃSKIE STAJĄ DO WALKI Z 


Ke oa ~ 
JAPOŃSKIM NA 


JEŹDŹCĄ, 


Japończycy wkroczyli do Kałganu 


Ze źródeł japońskich donoszą 
iż na froncie, położonym na pół. 
mocno - zachód od Pekinu, kolum- 
ny japońskie posuwają się wzdiuż 
kolei Rekin - Seiuan. W adległaś- 
ci 15 klm. na południowy zachód 
od Nankau wywiązała się gwałło- 
wna bitwa z wojskami chińskimi 

Japończycy weszil o godz, 13-ei 
wczoraj do cytadeli w Kalganie 
opuszczonej przez Chińczyków. 


Obrona Szanghaju 


Jak donosi agencja Dome:, do- 
wództwo chińskie ściąga najlep- 
sze oddziały armli nankinskiej 


celem obrony linii kolejowej Nan- 
kin — Szanghaj, zagrożonej prezz 
ostatnie lądowanie wejsk japoń- 
skich. Lotnicy japońscy obrzucili 
ponownie bombami objekty woj. 
skowe w Nankinłe. 


Miliardy 
na chińską awanturę 


Nowe kredyty dodatkowe, prze- 
znaczone na kampanią chińską, 
mają wynosić 2 miliardy 440 milla 
nów yen. już dwukrotnie przyzna- 
ne kredyty dodatkowe sięgają su” 
my 556 milionów yen. 


0 nowe warunki pracy i płacy 
w górnictwie węglowym 


Wczoraj odbyła się konferen- 
cja przedstawicieli górników i 
przemysłu górniczego w Warsza- 
wie w Ministerium Opieki Spole- 
cznej. 

Ze strony Rządu wzięli udział 
przedstawiciele Ministerium Opie 
ki Społecznej, Handlu i Przemys 
łu oraz Spraw Wewnętrznych. 

Dyrektor Klott zagajając kon- 
ferencję, zaapelował do przedsta- 
wicieli górników 1 przedstawicieli 
przemysłu, by, uwzględniając 
ciężkie położenie kraju i górnic- 
twa węglowego, próbowali dojść 
do pokojowego zalatwienia kon 
fliktu o podwyżkę płac i nową u- 
mowę. 

Dyrektor Klott twlerdzi, że Rząd 
nie może dopuścić do podwyżki 
ten węgla i dlatego górnicy po- 
winni być w swoich żądaniach 
podwyżki płac umiarkowani. 

W odpowiedzi na przemówienie 


dyr. Klotta i przedstawicieli prze- 
mysłu przemówił obszernie tow. 
Stańczyk, wykazując konieczność 
podwyżki płac i zmiany dotych 
czasowej umowy, zwłaszcza w 
punktach zaszeregowania. Koń 
cząc oświadczył tow. Stańczyk, 
że przedstawiciele górników go- 
towi są do ponownego podjęcia 
bezpośrednich układów z przemy- 
słowcami. 

Górnicy muszą uzyskać podwyż 
kę płac ; zmianę umowy, z tym 
muszą się pogodzić przemysłow- 
cy i Rząd. 

Ustalono, że bezpośrednie ukła- 
dy między górnikami a przemys- 
łowcami rozpoczną się natychmłasł 
po powrocie do Katowic. 

Pa konferencji w sprawie kon- 
tliktu górniczego interweniował 
tow. Stańczyk a uruchomienie za- 
trzymanej swego czasu kopaln* 
„Reden“ w Dąbrowie Górniczej. 


Jednolity front Arabów 


według źródeł arabskich w o- 
kresie czasu od 15 lipca do 15 sierp 
nia w całej Palestynie było 37 wy 
padków napadów zbrojnych, za- 
równo przeciwko prywatnym 050- 
bom, jak i organom rządowym. 
Władze dokonały 17 rewizyj, kon- 
fiskując pewną ilość karabinów, 
naboi i bomb. Aresztowano ogó- 
lem 22 osoby. 

Naczelna rada arabska zabiega 


obecnie o utworzenie wspólnego 
frontu, już nietylko pomiędzy Ara- 
bami — chrześcijaninami a muzul 
manami, co slalo się faktem doka- 
nanym, ale między chrześcijan um 
i muzułmanami w ogóle. Zdaniem 
wielu z pośród wybitnych inuzut- 
man, obecna chwila jest bardzo 
korzystna dla wyrównania daw- 
nych nieporozumień. 


Niebezpieczny precedens 


Między Związkiem Zawodowym 
Transportowców a Radą Naczel- 
ną Związków Drzewnych (organi 
zacja przemysłowców) zosłał za- 
warty niedawno układ zb orowy, 
regulujący warunki pracy i piacy 
flisaków, zatrudnionych przez 
członków związków zrzeszonych 
w Radzie Naczelnej, 

Zawód flisaka był przez diegi 
czas upośledzony pod kazdym 
względem. Pozbawieni praw do 
świadczeń socjalnych, wynagra- 
dzani według widzimisię przed- 
sięblorcy, żyjący w skrajnej nę- 
„dzy, byli flisacy zdani na łaskę i 
niełaskę losu. Wybiła jednak i 
dla nich godzina poprawy bytu. 
Zorganizowani w okresie ożywie. 
nia fall ruchu robotniczego pod 
cgidą Związku Zawodowego Tran 
sportowców, stanęli do walki i w 
rezultacie długotrwałych wysil. 
ków zdobyli umowę zbiorową. 

W dniu 9 lipca b. r. umowa zo- 
siala złożona przez pełnomocni- 
ków Rady Naczelnej Związków 
Drzewnych į przedstawicleli Zwią 
zku Zawodowego  Transportow- 
ców do zarejestrowania Inspekta- 
rowi Pracy ll-.ga Okręgu na mo~ 
cy ustawy o układach zbiorowych 
pracy z dnia 141V 1937 r. Wbrew 
przewidywaniom, wbrew faktow, 
że oble strony lojalnie zobowią- 
zały się do przestrzegania całości 
układu — Inspektor Pracy odinó: 
wit rejestracji punkiów 11 i 22 
złożonego układu, wzywając kon 
trahentów do poczynienia odpo- 
wiednich zmian i powołując się 
na art. 4 ustawy z dnia 141V 
1937 r. 


„Zaczepione” 
jak następuje: 

„Związek Transportowców przed 
kładą Radzie Naczelnej spis wszys, 
kich retmanów zrzeszonych % 
Związku. Z chwilą zorganizowania 
wasżystkich retmanów, firma spła. 
wisjąca powinna zaangażować ret- 
manów spośród członków Związku, 
zachowując prawo wyboru retma. 
na według swego uznania. Aż do 
zakończenia procesu  organizacyj. 
nego w stasunku do retmanów fir. 
ma ma prawo angażowania retma- 
na również s poza grona członków 
Związku”, 

„Wybór robotników spośród człon 
ków Związlu, należy do przedsię. 
biorcy albo retraana. Kandydatów 
zgłasza Związek z uwzględnieniem 
kolejności zatrudnienia, Relma::a 
nie obowiązuje kolejność zatrudnie 
nia, W razie, jeśliby Związek nie 
mial dostatecznej jlości robotników, 
przedsiębiorca ma prawo angażo- 
wać robotników  niezorganizowa- 
nych“. 

Decyzja Inspektora Pracy zo- 
stała przez Związek zaskarżona 
da Sądu Pracy. Sąd Pracy odrzu- 
cit wprawdzie uzasadnienie siano 
wiska Inspekcji Pracy, ale uznał 
niezgodność powyższych dwóch 
punktów układu z art. 5 ust. 2 u- 
sławy z dnia 141V 1937 r. 


Art. 4 ustawy, stanowiący uza- 
sadnienie decyzji Inspekcji Pracy, 
brzmi; 

„Osoby fizyczne i prawne, upra. 
nione w myśl ustawy niniejszej do 
zawierania układów zbiorowych 
pracy, mogą przystępować do każ. 
dego układu, za zgodą jego uczest. 
ników, należących do strony prze- 
clwnej"', 


punkty brzmią, 


Natomiast brzmienie art. 5 ust. 
jesi następujące: 

„Ponadto układ zbiorowy pracy, 
zarejestrowany w myśl ustawy ni. 
niejęzej, wląże pracodawcę również 
w stosunku do jego pozostalych 
pracowników (niezrzeszonych), 4% 
leżących do gałęzi pracy, objętych 
vkladem i pracownicy ci przyjmują 
na siebie obowiązki, wynikające “z 
układu zbiorowego pracy dla pra. 
cówników zrzeszonych”, 


wa 


Doceniając w pełni wagę osią- 
gniętych zdobyczy i chcąc wyka- 
zać maximum dobrej woli, Zwią. 


zek  Transportowców zmienił 
brzmienie  „zaczepionych* punk- 
tów, choć nie uznawał w naj- 


mniejszym stopniu słuszności za- 
strzeżeń wysuniętych przez Inspe- 
ktora i przez Sąd Pracy. W brzmie 
niu nowym punkty te wygladają 
następująco: 

„Związek Traneportowców przed 
Włada Radzie Naczelnej spis wszyst 
kich retmanów, zrzeszonych = 
Związku. Firma spławiająca powi 
na zaangażować przede wszystkim 
retmanów spośród członków Związ 
ku, zachowując prawa wyboru zet- 


| „Wybór robotników spośród kan 
dydatów przedstawionych przez 

Związek, należy do przedsiębiorcy 

albo retmana. Kandydatów zgłasza 

Związek z uwzględnieniem kolejno. 

ści zatrudnienia. Retmana nie owu- 

wiązuje kolejność zatrudnienia. W 

razie, jeśliby Związek nie zgłosił 

potrzebnej ilości robotników, przed 
siębiarea ma prawo swobodnego er: 
gażowania robotników”, 

Listem z dnia 13 sierpnia b. r. 
Rada Naczelna Związków  Drze- 
wnych wyraziła pelną zgodę tak- 
że na taki tekst punkłów 11 i 24 
umowy zbiorowej. 

Ale [Inspekcja Pracy . uznała 
zmiany za niewystarczające i trwa 
w swym uporze, stojąc już dia 
odmiany na gruncie art. 5 usta- 
wy z dnia 14.IV 1937 r 


J 
Nie jest niewątpliwie zadaniem 
ustawy o układach zbiorowych 
pracy, by pozostała martwą lite. 
rą, archiwalnym papierem. Życie 
ji Jego praktyka ma wlać w usta- 
wę realną treść, A życie ma swo- 
je prawa, swoje zwyczaje, swoją 
rzeczywistość, której nie chce mo- 
że uznać sztywny biurokrala, z 
którą liczyć się jednak musi ten, 
kogo to poprostu kosztuje... 
Umowa zbiorowa została wy- 
walczono. Jest dziełem organiza. 
eji, wynikiem solidarności flisa 
ków. Ale życie ma zwoje zwycza. 
je. Jutro przedsiębiorca zechce za 
zngażować niefachowca, drobne- 
go rolnika, zarabiającego ilisem 
ubocznie. Da mu stawkę niższa od 
umownej. Tainten się zgodzi. Nie 
hędzie się szarpał po sądach, ba 
go na tonie stać, bo nie stol za nim 
organizacja, bo dzięki Innym do- 
chodom może ie niższą stawkę 
wytrzymać, Trzeba znać stosunki, 
by te ewentualność przewidzieć, 
Przedsiębiorca, który pójdzie na 
taką kombinację -— a kombinato- 
rów znajdzie się dość — zmusi 
konkurencją drugiego przedsię- 
biorcę, nie myślącego w zasadzie 
o łatnaniu umowy, do pójścia w 
Jego ślady. Umowa będzie zareje 
strowana Ale mimo wszystko bę 
dzie tylko zwitkiem papieru, ba 
wskutek blirokratycznych uchyleń 
pewnych, praktyką życiową po. 


W dniu wczorajszym podaliśmy 
przebieg 5-go dnia procesu aż do 
chwili zamknięcia przewodu sądo 
wego, 

PROCES — WENTYLATOR 

Po przerwie zabrał głos proku- 
tator Korktć, oświadczając, iż pro 
ces ten był niezbędny ze względu 
na konieczność oczyszczenia atmo 
sfery, jaka się w  spoleczeństwie 
wytworzyła po serii wystąpień pra 
sowych Lubowieckiego. Sprawa 
obfitowała w wiele momentów sen 
sacyjnych, wyssanych z palca, któ 
re za pośrednictwem prasy wybie 
gly poza salę sądową i wchlonięte 
zosiały przez opinię publiczną. 

SŁUSZNE ZARZUTY 

W wielu punktach zarzuty oka. 
zały się słuszne. Tak było ze spra 
wa Mazura, Zakładów Ostinu- 
wieckich i t. d. Prokurator stara 
się zbić zarzuty, postawione w ar 
tykułach i popierając oskarżenie—- 
bez kwestionowania dobrej wiary 
oskarżonych, żąda dla oskarżo- 
nych stosownego wymiaru kary. 

OSKARŻYCIEL PRYWATNY 

Z kolei zabral głos prywatny 33 
 karżyciel, adw. Wasserberger, kiò 
ry dążył do zbicia zarzutów, iż 
tolerowano istnienie nadużyć, tera 
ryzawano niższych urzędników i 
robione zbyt szybkie kariery. Bier 
ność pewnych czynników, do kto 
rych należał obowiązek zduszenia 
zarzutów w zarodku, przyczyniia 
się do tega, Iż sprawa nabrała ta- 
kiego rozgłosu, aż przyszła konie 
czność przedkładania jej przed 
sąd. 

USZCZYPLIWOŚCI 

W szóstym dniu procesu nastą- 
piły dalsze przemówienia przedsta 
wicieli stron. 

Pierwszy zabrał głos rzecznik 
oskarżenia pryw. adw. Skoczyń- 
ski, polemizując w formie niezbyt 
delikatnej z wywodami prokura- 
tora, podnosząc sprawy nie tyle 
istotne, ile mające charakter "- 


mana wg. swego uznania”. 


szczypliwy w stosunku do oskar- 
żanych, 


dyktowanych punktów — przed- 
siębiorcy będą ją mogli łamać, 

l w ten sposób mariwą literą 
stanie się również renomowana u- 
stawa o układach zbiorowych pra 
cy. 
Tymczasem rzecz jest prosta. 
Trzeba na prawdę szukać dziury 
na calym, by dopatrywać się u. 
chybienla art. 4 Inb 5 ustawy. 
Nikt nie trac] prawa do przystą- 
pienia do układu, choćby nłe był 
członkiem Związku Transportowa 
ców. Uklad wiąże także niezrze- 
szonych — w razie zarejestrowa- 
nia go, Konstytucyjna wolność pra 
cy nie jest naruszona. Idzie jedy- 
nie i wyłączonie o przyznanie pler 
wszeństwa członkom Związku, a 
ta w tym celu, aby życie samo i 
realne stosunki panujące wśród 
przedsiębiorców,  klóre trzeba 
znać, nie złamały układu, j ca za 
tym idzie — samej ustawy z dnia 
14.V1 1937 r. Idzie więc o interes 
zrzeszonych i niezrzeszonych, 0 
porządek prawny, o unormowanie 
stosunków spolecznych. Idzie o to, 
by ilisacy nie stracili nabytych o- 
becnie praw do świadczeń socjal- 
nych ią drogą, że zwyczajowo 
przedsiębiorcy zaczną umawiać 
się z postrormymi i niczrzeszony- 
© o których wyżej była mowa, 
o dzieło, a nie o pracę. Idzie więc 
o wszystko, a nie tylko o dwa pun 
kty układu, jak to niewinnie wyda 
je się Inspekcji Pracy. 

To jest precedens. Prakiyka in 
spekcji Pracy może zaważyć na 
losach całej ustawy. Rugowanie 
kluczowych punktów układu, a- 
krobatyczne interpretacje pewnych 
artykułów ustawy odrzucą całą 
ustawę do rupieci — a w praktyce 
życia społecznego zapanuje mi~ 
czym uiehamowany, anarchiczny 
wyzysk. 

Stanowisko Związku Trans 
sportowców, przeciw któremu nie 
występują zreszią sami przedsię- 
biorcy, musi zwyciężyć, musi zo- 
stać uwzględnione, w przeciwnym 
bowiem razie Ministerium Opie- 
ki Społecznej wystąpi przeciw sa 
mamu sobie, przeciw swemu pra- 
wnemu zadaniu i historycznemu 
powołaniu. 


Zupełnie inaczej 
adw. Ettinger, który spokojnie i 
rzeczowo usiłował zbić zarzuty, 
postawione w artykułach Lubo. 
widzkiega. Główny nacisk przemó 
wienia adw. Ettingera położony 
był na obronę dyr. Alanda. 

Adw. Berland określiwszy ogól- 
nie przebieg procesu z punktu wi- 
dzenia oskarżycieli, popierał aki 
oskarżenia i wywody prokuratora 
Korkucia, 


przemawiał 


Z kolei zabierali głos przedsia- 
wiciele obrony. Pierwszy wygłosił 
przemówienie adw. Jechanowski. 

Sprawy tej — mówił — nie moż 
ma rozpatrywać li tylko w ramie 
krzywd oskarżycieli prywatnych. 
gdyż posłada ona inny zupelnie 
charakter. Należy zastanowić się 
nad aimosferą, jaka panowała w 
skarhowości w okresie wykrywa- 
nia coraz to nowych nadużyć Mi- 
chalskiego, Krzysztoforskiego 1 
Chwaliboga. 


NIEWYJAŚNIONE PUNKTY 

Adw. Jechanowskł wychodzi z 
założenia i udowadnia to na sze- 
regu przykładów, iż nie wszystkie 
zarzuty, stawiane  oskarżycielom 
prywatnym w artykułach Tubo- 
widzkiego zostały całkowicie wy- 
|jaśnione, jak np. sprawa rewizji u 
Suryna, gdzie wina dyr. Alanda 
zostala w przewodzie calkowicie 
udowodniona, lub sprawa Ostrow 
ca, która ciągnie się do dnia d-i- 
siejszego w Min, Skarbu 

W obronie oskarżonego red. 
odp. „Państwa Pracy" — Kawec- 
kiego adw. Jechanowski podkre- 
$lił okoliczności łagodzące i pro- 
sił sąd o względność. 

Z kolei zabrał głos adw. Sobot- 
kowski wykazując brak winy red. 
„Zaczynu*, który dokonał jedynie 
przedruku | prosząc o uniewin. 
nienie red. Borkowskiego. 

DZIWNE PRAKTYKI 

Wygłosił następnie krótkie, tre 
ściwe przemówienie adw, Kisie- 
lewski. Stwierdził, iż sprawa ta 
jest przykra nie tylko dla oskar- 


tr, 


MĘSKIE I ZE 


MA 
1 


CHARAKTER 


ŚWIADEK Z KORONOWA. 

W szóstym dniu rozprawy prze 
ciw Fleischerowej i innym zezna 
ia w dalszym ciągu świadkowie. 

Pierwszy w tym dniu staje przeń 
Sądem Świadek Jan Hański, prze 
bywający obecnie w więzieniu w 
Koronowie za nadużycia, popeł 
nione na tle nazwiska kierownika 
instytucji bankowej. Świadek ze 
znaje, że z Fleischerowa rozma 
wiał tylko o swojej sprawie. 

Natomiast Parylewicza prosil o 
interwencję, aby tą drogą uzyskać 
ulaskawłenie. Świadek nie pamię 
ta, czy dał 500 zł. za interwencję. 

Prokurator wnosi a sprawdze- 
nie prolokuiu dzisiejszego zeznz 
nia | oddattia go prokuraturze, aby 
pociągnęła świadka do odpowie. 
dzłalności karnej za cczywiście 
kłamliwe zeznania. 

W ślędztwię świadek zezna, że 
w rozmowie z Parylewiczem częst” 
padały różne nazwiska, m. it. żo- 
ny ministra Michalskiego, ja 
ko ewentualnych sprzymierzeńców 
przy wyjednanłu ulaskawienia dla 
świadka, 

160 TYSIĘCY i 1060 ZŁ. 

Następny Świadek, Jan Pieniążek, 
dyrektor browaru w Okocimiu 
podaje, że-Kornbilith został winien 


Dowody winy i niewinności 


wyliczają obrońcy i oskarżycieie Lubowidzkiego 


żonych i pokrzywdzonych, ale 
dła całego społeczeństwa, które 
dawiedziało się, jakie stosunki pa 
nowąły przez cały szereg lat w 
skarbowości. 

Przewód wykazał dziwne prak- 
tyki w wymiarze podatków i grzy 
wien skarbowych. Wszelkie targi 
I pertraktacje są niedopuszcza|- 
ne, gdyż wywohiją w przeciębiym 
obywatelu podejrzenie nadużyć. 
Podkreśla, że sprawa Mazura na. 
suwała dużo wątpliwości i obfito- 
wała w dziwne momenty. 

Dziwne byty względy jakimi o. 
toczone były osoby Mazura i Was 
serbergów w pamiętnej sprawie o 
nadużycia podatkowe i fałszowa. 
nie ksiąg w Łuszczarni Ryżu. 

Co do p. Alanda, adw. Kisie- 
lewski udowadnia, że dowód pra- 
wdy został przeprowadzony i jeśli 
kto, to Aland powienien być uka- 
rany za historię z przerwaniem re 
wizi, P, Świtalski nazywał św. 
Śwlęczkowskiego 70% psycliopa 
tą — a tymczasem ten „psycho 
pata“ nie tylko kiedyś wymierzał 
podatki, ale dziś jeszcze zajmuje 
poważne stanowisko w biurze 
personalnym Ministerium Skarbu. 
Sędzia Kleinert oświadczył, iż je- 
mu właśnie, a nie komu innemu 
zawdzięcza B0% danych w spra- 
wie Michalskiego. 

TAJEMNICZE SIŁY 

Z różnych stron, a zwłaszcza 
ze strony oskarżycieli prywatnych 
padały słowa o tajemniczych si- 
łach, które utrudniały przeprowa- 
dzenie wcześniejszego dowodu nie 
słuszności zarzutów. Kto temu wi 
nien; Żydzi czy masoni? 

Sprawa przez redaktorów pism 
została wygrana, ponieważ okna 
gmachu na Rymarskiej zostaly 0- 
tworzone i do starych murów do- 
stało się świeże powietrze 
Wobec tego adw, Kisielewski pre 
si o uniewinnienie redaktorów ad 
powiedzialnych „Tygodnia Robot 
nika“. 

Alastąpily repliki prokuratora i 
stron. Sąd wyrok ogłosi we wto- 
rek. 


KURSY GIMNAZJALN 


UCZELNIA TA — ISTNIEJĄCA OD 1921 r. — 
OGÓLNORSZTAŁCACY 
UMOŻLIWIA KAŻDEMU OTRZYMANIE 
ŚWIADECTWA SZKOLNEGO LUB MATURY. 


SKIE 


Proces krakowski 


s poważną kwotę browarowi, Ponle- 


waż Kornblith kwoty tej nie wy- 
równał, browar odebrał mu za- 
stępstwa i wdrożył postępowanie 
egzekucyjne na kwatę 160 tys. zł 
Czy Kornbliith dal Fleischerowej 
1000 zł. za interwencje, zmierza- 
jące do ugodowego załatwienia 
zatargu, tego świadek nie w: 

Św. Antoni Gotz, wlaścicjel 
waru w Okocimiu, potwierdzą ze: 
znania świadka poprzedniera. 

Świadek Sara Kurz z Tarnowa 
tie wnosi nie do sprawy. 

Świadek Tomasz Sitera, naczel: 
nik wydziału karnego w Izbie 
Skarbowej we Lwowie, podaje, że 
Fudymowi za ukrycie zapasów cu- 
kru skrobiowego, przed wymlarem 
opłaty skarbowej wymieniono 
karę 189 tys, zł. Fudym wnłósł od- 
wolanie do Ministerium I wtedy 
zmniejszono mu karę na 12 tyś 
Wie, że Parylewiczowa przesłała 
w sprawie Fudyma list do prezesi 
Izby Skarbowej, Gregera. W liście 
tym prosiła a zmniejszenie kary 
Fudymowi. 

Świadek Mieczysław Laskowskt 
kierownik IV oddziału w  Izbte 
Skarbowej we Lwowle, ma zezna: 
wać, w jakich okollcznościach Le 
ser Szwarc otrzymał koncesję na 
detaliczną sprzedaż wódek w 
szczególności, czy nie postąpiło te 
na interwencji Parylewiczowej I 
Fiejscherowej, 

Świadek podaje, że Szware o 
trzymał koncesję w drodze nor- 
malnej pa wniesieniu podanta. 


NOTATNIK FLEISCHEROWEJ. 


Świadkowie Tuchmajer i Jach- 
weta Rausch mieli sprawy w 33- 
dzie i szukali protekcji u Fleische- 
towej, U Fleischerowej znaleziono 
odpowiednie zapiski w notatniku. 
Zeznania tych świadków rie wno: 
szą nic nowego do rozprawy. 

Świadek lzrael Karyer, szwagier 
Flcischerowej, pisał do niej, W 
niejaki Lustig miał spór w sądzie 
o 4000 dolarów i prosił ią, by się 
spotkali w Krakowie. Lustigowi 
chodziło o subwencję w tej spra 
wie, co Parylewiczowej. 

Świadek Jakub Fudym zeznaje, 
że poradzono mu, by szukał pro 
tekcji dla obniżenia kary skarko- 
wej. Fleischerowej wręczył 150 
zł. „na koszty podróży". Do Fici- 
scherowej skierował świadka 0- 


ZH 


|, KURSY 
E |JĘZYKÓW OBCYCH 
prof. M. KONOPNICKIEGO 


w Warszawie, ul. Krakowskie-Przedmieście Nr. 55. 


NAUCZANIE JĘZYKÓW: niemieckiego, francu- 
skiego, angielskiego, włoskiego i rosyjskiego odby. 
wa się w tempie przyspieszonym i metodą, opiera. 
jąca się na najnowszych zdobyczach d: j. 
Wykładają PROFESOROWIE - CUDZOZIEMCY. 
Opłata — 10 zł. miesięcznia. 
BLIŻSZE SZCZEGÓŁY W PROGRAMACH — NA MIEJSCU, 
Uwaga: KANCELARIA KURSÓW czynna codziennie pm. godz. 12 — 8 wiecz. 


FABRYKA WAG 


Zd, MAG 


Warszawą, ul. Żytnia 23, tel. 601-26 
Rk założenia 1883 


FABRYKA WAG STOŁOWYCH ZWYKŁYCH I UCHYLNYCH, 
WAG DZIESIĘTNYCH, SETNYCH, WOZOWYCH, SAMOCHO: 
DOWYCH, WAGONOWYH, DO WAŻENIA OSÓB, DO WAŻENIA 
NIEMOWLĄT I RÓŻNYCH INNYCH DLA CELÓW  ROLNL 
CZYCH, TECHNICZNYCH, HANDLOW. ORAZ SPECJALNYCH. 


rki. 


Korowód „zak oskarżenia 


odtwarza interwencie Parylewiczowej 


skarżony Hochman. Fleischerowa 
żądała jeszcze 

1.000 ZŁ. 
za interwencję i przejazdy. Spia- 
wa przecjągała się więc śwladek 
zażądał zwrotu 150 zł. Flelache- 
rawa pieniędze zwróciła. 

CZY. TO BYŁA FLEISCHERO- 

WA? 

Sędzina Łucka zeznaje na waż- 
ną okoliczność. Chodzi o to, czy 
osobą, która przyniosła do aędzie- 
go Łuckiega list Parylewiczowej 
w sprawie Braunów (oszustwo 
czekowel) była Flelscheroawa. Sę- 
dzina Łucka otwierała drzwi tej 
osobie. Sądzi, że raczej nie była 
to Fletscherowa, którą świadek 
zna, gdyż uczy w szkole jej córkę. 
Osoba ta wydawała się niższa i 
tęższa. 

Obrońca Arnold zauważa, że 
Fleischerowej przybyło w więzie- 
nlu 8 kg. 

Świadek Chaim Landau twiec- 
dzi, że Fleischerowa nie żądała 
pieniędzy w sprawie Szegirleda, 
który utracił obywatelstwo za u- 
chylanie slę od siużby wojskowej. 

Świadka Wolfa Kirablitha 1u- 
chwalono przesłuchać bez przy- 
ulęgl. Świadek zeznaje, że za po- 
krednictwo w speawle z browa- 
rem Okocimskim chciał posłużyć 
się protekcją Parylewiczowej, Fiel 
scherawej, której gotów był za- 
placić, bo przecież — jak się wy- 
raził — Fleiszcherowa nie jest je- 
go slużącą, by takie rzeczy zała- 
twiać za darmo. Dał 1000 zł, Spra 
wa, nie posunęła się całymi mle- 
siącami, to też zażądał zwrotu. 
Zwrócono mu zaledwie 500 zł. 

Pragnął uzyskać koncesję na 
hurtownię monopolową i pisał w 
tej sprawie listy do Marszałka Pil 
sudskiego 1 gen. Sławoj - Skład. 
kowskiego. 

Listy te — miały być pod pro- 
tekcją Związku Strzeleckiego. 

Świadek Nuchim Kunt aplikant 
sądowy opowiada o protekcji 
Związku Strzeleckiego w obsa- 
dzaniu stanowisk sądowych. 

W Nowym Sączu, skąd pocho- 
dzi, wiadomym było, iż Paryle- 
wicz, jeszcze jaka sędzia grodzki 
w Muszynie ogłosił w „l. K. CV, 
że za długi swej żony nle odpo- 
wiada. 

Rozprawę odroczono da po- 
niedziałku. 


„Konferencja roDotnicza" U.Z. N. 


Na dzień 29 sierpnia r. b. przez 
kierownictwo Obozu  Zjednocze- 
nia Narodowego zosiała zwołana 
„konferencja robotnicza". Na kon 
ferencję zostali zaproszeni dzia- 
łacze, którzy wytamali się z pod 
uchwał Ill Kongresu ZZZ, część 
b. funkcjonariuszy ZZZ zwolnio- 
nych w swoim czasie z zajmowa- 
nych stanowisk, oraz ci posłowie 


i senatorowie z tak zwanej „grit- 
py robotniczej”, obeanego Sejmu 


i Senatu, którzy od niejakiego cza 
su usiłują zorganizować sektor ta 
botniczy OZN. 

Poza tym na konferencję zosłali 
zaproszeni niektórzy działacze z 
Zawodowego Zjednoczenia Pol- 
skiego (grupa Grajka z G. Ślą- 
ska), działacze ze związków „Pra 
ca" (grupa Waszkiewicza), oraz 
przedstawicieli pomniejszych 
związków regionalnych, oraz t. 
zw. B. B. $. 


Str. 3 


Pochód naprzód Młodzi idą 
BE 
Klasowego ruchu Zawodowego Polska Partia Socjalistyczna |syluacji młodzieży — a niemoż- 


Wrzesień — miesiącem propagandy masowej 


Dziewiętnaście prawie lat te- 
mu, w tych samych tygodniach, 
kiedy powstawała do nowega 
życia Polska Niepodległa, — po 
wstawała zarazem jednolita | 
zjednoczona kłasowa organiza- 
cja zawodowa robotników, o- 
garniająca wszystkie trzy daw- 
ne zabory. 

Mieliśmy przed sobą różnoli- 
te „elementy” tego zjednocze- 
nia: masowe skupienie Galicji 
i Śląska Cieszyńskiego, przerze- 
dzone 1 zdziesiątkowane na sku- 
tek wojny, ale obdarzone wiel- 
ką tradycją organizacyjną, umie 
jętnością rozwiązywania w pra 
ktyce problemów ruchu maso- 
wego, przyzwyczajeniem do kar 
ności i do solidarności; mieliś- 
my pół-legalne związki zawo- 
dowe byłej Kongresówki, zdol- 
ne do ofiarności ogromnej, ale 
wychodzące dopiero z podzie- 
mi; mieliśmy wreszcie to wszy- 
stko, ca pozostało po wojnie 1 
po rewolucji na ziemiach daw- 
nego zaboru pruskiego, 

Należało połączyć te wszel- 
kie „elementy“ i „żywioły” w 
jeden wyNłek, w jedną metodę 
pracy organizacyjnej, sło- 
wem — w jedną całość, Robota 
mie była taka znowuż łatwa i 
trwała z konieczności dość dłu- 
go, Kierownictwo klasowego 
ruchu zawodowego doszło jed- 
mak do mety. Zostały odparte 
próby anarchizowania stosun- 
ków robotniczych. Komisja Cen- 
tralna Związków Zawodowych 
zdobyła dla siebie autorytet 
potrzebny i właściwy zasięg 
wpływów. Ustaliliśmy jasno i 
wyraźnie zakres stałej i lojal- 


nej współpracy wzajemnej kla- 
sowego ruchu zawodowego i pol 
skiego ruchu socjalistycznego. 

1) ruch zawodowy jest samo- 
dzielny, niezależny i bezpartyj- 
ny; 

2) :deologia ruchu zawodo- 
wego i ruchu socjalistycznego 
jest idealagią wspólną; 

3) maszerujemy więc razem, 
ramię w ramię, ku wspólnemu 
wielkiemu celowi, 

I przez wszystkie dziewięt- 
naście lat maszerowaliśmy za- 
wsze razem, w złej i w dobrej 
doli „i zawsze ramię w ramię, 


Nastąpiły później „pa r. 1928, 
próby rozbijania. Trzeba hyła 
rzucić wiele sił na odcinek o- 
brony przed rozbijaniem, Tu 
i tam zjawiały się jakieś wyrwy. 
Tu i tam ktoś się załamał i od- 
szedł, albo... przeszedł gdzie- 
indziej, często ze łzami w o- 
czach, Wytrzymaliśmy i prze- 
trwaliśmy, Teraz klasowy ruch 
zawodowy znajduje się znowu 
w ofensywie: 

w ciągu mijających dwuch lat 
przystąpiła do klasowych zwią- 
zków zawodowych 
150.000 NOWYCH CZŁONKÓW 
Ta cyfra mówi już sama za sie- 


bie, 


EO 


Teraz W CIĄGU WRZEŚNIA 
klasowe związki zawodowe 
przeprowadzają 


WERBUNEK MASOWY 
NOWYCH CZŁONKÓW; 
bo dziś 
nie wolno jnż nikomu stać z 
boko; 
nie wolno nikomu być apa- 


tycznym i obojętnym; 

nie wołno z uległości czy ze 
strachu należeć do wrogiej or- 
ganizacji. 

To są hasła miesiąca wrześ- 
niowega propagandy klasowych 
związków zawodowych. 

Te hasła obejmują tymbar- 
dziej i młode pokolenie robot- 
nicze, To młode pokolenie ma- 
że zdobyć dla siebie „miejsce 
pod słońcem“ tylko w szeregach 
całega ruchu. Chodzi o przebu- 
dowę ustroju, o wolność poli 
tyczną i o dźwiganie nowej kul- 
tury, Musimy być sami świado- 


nymi twórcami własnego losu | pot 


1 dziejów naszego kraju. 
x 


Ten MIESIĄC WRZESIEN 
poświęcamy propagandzie kla- 
sowych związków zawodowyc 
i propagandzie wśród młodego 
pokolenia, Obie akcje łączą się 
z natury rzeczy w jedną harmo 
nijną całość, Wszyscy razem 
tak, jak jesteśmy skupieni w 
szeregach naszego ruchu, rzuci- 
my na szalę całą naszą energ: 
i cały nasz wysiłek. 

M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


WSZĘDZIE 
o NABYCIA 


| Ga) 
ak: 


Madryt i Szanghaj 


Upadek Santanderu jest niewąt- 
pliwe ciosem dla Hiszpanii ludo- 
wej. Po upadku Bilbao ratunek 
Santanderu był już mato prawdo- 
podobny, północna część Hiszpanii 
jest bowiem odcięta od reszty i © 
własnych silach nie może się bro- 
nić, Z tego względu, kto wie, czy 
ostatek tego frontu, Asturia z do- 
niostym portem Gijon, nie będzie 
zmuszony do zlikwidowania się. 

Polityczne znaczenie ulraty San 
tanderu i w ogóle postępów gen. 
Franco na północy, jest większe 
niż militarne. Ostatecznie, losy woj 
ny hiszpańskiej rozstrzygną się w 
sercu kraju, pod Madrytem, ve 
wschodnich, śródziemna-morsktch 
prowincjach. Ale północ to bo. 
gactwa ziemne, to węgiel 1 ruda 
żelazna, cenne surowce, stanowią- 
ce dla faszystów nie byle jaki atut 
polityczny w walce o uznanie rzą- 
du gen. Franco, a poza tym umoż- 
liwiające mu przedłużenie wojny. 
Nie trzeba też lekceważyć strony 
moralnej zwycięstwa dodającego 
ducha faszystom, zwlaszcza < rzv- 
hyszom włoskim, którzy glówaie 
aperowali pod Santander, a przede 
wszystkim —  rozzuchwalającepo 
faszystów coraz bardziej. Miarą 
tego rozzuchwalenia są nie tylko 
pirackie występy faszystów hisz- 
pańska-wioskich na morzu Śród- 
złemnym i nawet na wodach tu- 
reckich, ale też fakt, że gen. Fran- 
co nie raczy odpowładać na pro- 
testy angielskie í dotąd nie zwolnił 
trzech okrętów angielskich. „Jak 
nie chcecie mnle uznać, to nie bę- 
dę z wami gadać" — daje do zro- 
zutnienia milczenie gen. Franco. 

1 cóż na to wszystko mocarstwa? 

„Komitet nielnterwencji* w Lon- 
dynie już nawet się nle zbiera. Nie 
rozwiązał się, ale zbankrutował 
i nikt już o nim nie wspomina. 
Gdyhy słowa dzisiejszych mężów 
stanu coś znaczyły, to po zgOsse 
Komitetu Hiszpania ludowa powin- 
naby odzyskać swobodę, której 
Komitet ją pozbawił, przede wszyst 
kim swobodę nabywania broni. To 
przecież solennie Oblecywalj fran- 
cuscy 1 angielscy mężowie stanu, 
tym „groziti“ Niemcom i Wio- 
chom. Z drugiej strony, z chwilą 
bankructwa Komitetu sprawa hisz- 
pańska wianąby automatycznie 
przejść do Ligi Narodów, gdzie jej 
właściwe miejsce i skąd ją — dla 


ugłaskania Niemiec 1 Włach — 
przeniesłono do londyńskiego ka- 
baretu, zwanego „Komitetem nie- 
interwencji”, 

Ale ani Hiszpania ludowa nie 
odzyskała swych praw, ani mie 
trzeba się łudzić, by Liga Istotnie 
stanęła w obronie Rządu hiszpań. 
skiego. Na wrześniowej sesji ge- 


newskiej sprawa hiszpańska bę- 


dzie na porządku dziennym, ałto- 
wiem Rząd hiszpański wniósł skar 
ge na korsarstwo Wloch i domaga 
Się zastosowania do tego kraju 
postanowień paktu Ligi. 

Któż jednak poprze Rząd hisz- 
pański? Anglia konserwatywna 
jest na drodze do — mówmy bez 
wyolbrzymiania możliwości angiel 
sko-włoskich — zawieszenia broni 
z Włochami i nie zechce dla Rzą- 
du hiszpańskiego udaremnić tego 
porozumienia. Francja idzie obec- 
nłe we wszystkim razem z Anglią 
i nie zajmie samodzielnego stano: 
wiska. A bez zdecydowanego po- 
parcia Obu tych mocarstw Rząd 
hiszpański nie uzyska niczego cd 
Ligi. 

Ale faszyzm europejski zyskał 
nowego sojusznika w przyjacielu 
swym japońskim. 

Japonia walcząc w Chinach 0 
swoje interesy impertafistyczne, do 
konala już dywersji na froncie 
europejskim. Anglia, zaniepokojo. 
na rozwojem wypadków w Szang- 
haju, będzie unikała wszystkiego, 
co jej zdaniem, może powiększyć 
rozdźwięki w Europie, to znaczy: 
hędzie szła na najdalsze ustępstwa 
dla faszyzmu Włoch i Niemiec, A 


czyim to może odbywać się ka* 


sztem, jeśli nie Hiszpanii ludowej? 

Nadzwyczajna rada gabinetowa 
w Angfiii, świeżo odbyta w Londy- 
mle, daje przedsmak polityki an- 
gielskiej w najbliższym  czasłe. 
Uchwałono jedynie wzmocnić 0. 
bronę angielskich okrętów handlo 
wych na morzu Śródziemnym. Ani 
słowa protestu przeciw Japonii, 
ani słówka nagany na korsarstwo 
włoskie, głuche milczenie o Lidze 
Narodów, gdzie przecież zarówno 
Hiszpania jak Chiny mają prawo 
szukać obrony przynajmniej 10- 
ralnej. 

Jakież wdzięczne otwiera się te- 
raz pole dla szantażu faszystow+ 
skiego w Europie! Szantaż tes, 
który przede wszystkim stosowaiw 


będzie w sprawie Hiszpanii, stan e 
Się próbą generalną dla mocarstw 
zachodnich. Nie przesądzajmy ich 
polityki w nadchodzących wypad- 
kach. Ale jedno trzeba z góry po- 
wiedzieć: jeżeli polityka ta będ”.e 
szła pa linii dotychczasowej, „0 
linii ciągiych ustępstw dla faszyz- 
mu, to mocarstwa przygolują 
grunt pod zwycięstwo faszyzmu, 
a tym samym pod wojnę powszech 
ną, której mocarstwa chcą unik- 
nąć. Jeżeli moczrstwa dadzą zgi- 
nać Hiszpanii ludowej, nie pozwa- 
lając jej zakupywać broni, to przez 
to nie „zlokalizują” wojny, nie © 
ratują pokoju dla siebie samych, 
lecz ułatwią faszyzmowi darcze 
wojny na coraz większą skalę. 


(imv.] 


|z. N. 


proklamowała na miesiąc wrzesień 
„MIESIĄC MŁODZIEŻY“, który 
winien zamienić się na wielką ma- 
niiestację przywiązania młodego 
pakolena do sztandzrów PPS. 

Ą W tym to „MIESĄCU* rozegra 
Się walka o dusze młodzieży pra- 
cującej. 

Widzimy, że wpływy Stronnic- 
twa „Narodowego“ wśród miodzie 
ży pracującej, czy też nowonowsta 
łego „sektoru młodzieżowego” 0. 
są nikłe, można powiedzieć, 
że są żadne. Haslo „tadykałów* z 
prawa: „bij Żyda“ straciło na atrak 
cyjności, a młodzież widzi znów 
że hasła ta nic nie daje klasie ro- 
hotniczej, że odciąga uwagę 9d 
rzeczywistej waiki o lepsze jutro. 
A napady w dziesięciu na jednerro 
kształtują duszy młodego 
nika czy robotnicy; Śmiem twier 
dzić, że po takiej „nauce“ dobry 0- 
bywatel z nich nie wyrośnie, 

Grupki młodzieży reakcyjnej, 
zmniejszają się; do sprzedawania 
„Falangi” biorą już dzieci 11 — 12 


/ letnie, a i tych nie mają wielu. 


Hastom — „mgławicom” przeci- 
wsławiamy hasło prawdziwej wal 
kl o ustrój wolności. Tradycji zdra 
dy przeciwsławiamy — tradycię 
walk o Niepodległość į Socjalizm. 


íS | żadni „naprawiacze” historii i po- 


godziciele endecji z „sanacją” te- 
go faktu zmienić nie będą mogli, 
Ani wykreślić go ze szczytnych tra- 
dycji klasy robotniczej Polski. Mło 
dzież pamięta i będzie pamiętać, 
że wyzwolenie Polski į ustawy po- 
lepszające byt klasy pracującej, 
zawdzięcza Polskiej Partii Socjali- 
stycznej. Nastroje woinościowe i 
przywiązanie mas robotniczych i 
ralodocianych do PPS, muszą w 
tym miesiącu propagandy młodzie 
ży znaleźć dla siebie ujście nie tyl 
ko w słowie, lecz I w czynie — mu 
Szą się znależć szerokie koła mlo- 
dzieży w szeregach Partii i Kół Mło 
dzieży PPS. 

W Polsce, gdzie bezrobocie 
wśród miodzieży jest zjawiskiem 
stałym, gdzie nie pomagają i Obo- 
zy pracy, gdzie się to bezrobocie 
nie zmniejsza, lecz się potęguje, 
musi ta młodzież znależć sama 
wyjście ze swej tragicznej syfua- 
cji, nle może być tym „nlepotrzeb- 
nym człowiekiem" w  społeczeń: 
stwie. Ma prawo do pracy 1 do ży 
cia. 

Wyjście z tej sytuacji może dać 
jedynie Socjalizm, który prowadzi 
klasy pracujące do wyzwolenia z 
pęt kapitalizmu i jego sługusa-ia- 
szyzmu. Nasz program gospodar: 
czy jest jasny, i mówi wyraźnie, 
ak zHkwidować bezrchacie wśród 
młodzieży, jak i wśród całej klasy 
pracującej. 

żadne półśrodki już dziś nie +e- 
spokoją młodzieży robotniczej. Żżą 
da ona prawa čo życia. 

Wyzysk młodocianych w warsz- 
tacie pracy, bezrobocie wśród 
mladzieży, brak £75] i możności 
nauki — mówi nam o tragicznej 


WTEDY PEZET PROTEKTOR RZEZÓĘ I 


Prezydent Czechosłowacji dr. 
Benesz, odbywa obecnie podróż 
po Sławacji i Śląsku. Wygłasza 
przy tym liczne przemówienia. W 
Ołomuńcu prez. Benesz wygłosił 
większą mowę, w której m. in. o- 
świadczył: 

„estem zdania, że najbardziej 
krytyczne czasy okresu powojenne 
go mamy już poza sobą. Kryzys 
gospodarczy. ustąpił miejsca dość 
rozwiniętemu dobrobytowi i ta go: 
lepszona sytuacja potrwa napewno 
kilka lat, które należy wyzyskać 
do poprawy i w innych dziedzinach. 
Nie oczekuję narazia nowych trud 
ności w europejskiej polityce zagra 
nieznej, po wojnio nbisyńskiej, zer- 
waniu Wersalu i Locarna i wojnie 
hiszpańskiej. Mam nadzieję, że nie 
mylę się co do tego. Jedynym nie- 
bezpieczeństwem dla Europy jest 
dalszy wzrast zbrojeń”. 

ZEE ZZ e 


Pokwitowania 


Do dyspozycji Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych w myśl 
wezwania z dn. 14.8 1936 r. 

Inżynier X — zł, 10. 


Na Robotnicze T.wo Przyjaciół 
Dzieci 
Bolo — zł. 10. 


S. G. i J. S. — zł. 2.80. 


Ale i na tym punkcie prez. Be- 


nesz jest optymistą: 


„Nie oczekuję w najbliższym cza 

s'e konfliktu zbrojnego w Europie. 

Nie da się zaprzeczyć, że przy 
dzisiejszych przewrotach politycz- 

nych i zmianach w państwach, 4 

prowadzających nowe ustroje, wojna 

ostatecznie  sprowadziłaby takie 
wstrząsy, że nie udałoby się unik- 
nąć nowych rewolucyj  powszech. 
nych, nowych dezorganizacji i no. 
wych przewrotów. Innymi słowy: 
rewolucje społeczne, chaos, prze- 
wroły, olbrzymie prześladowana 
lub w ogóle systematyczne niszcze. 
nie różnych rnniejszości narodo- 
wych, religijnych, kulturalnych 

społecznych, oglóne tępienie, zubo- 
żenie, upadek techniezny i denora- 
lizacja powszechna — wszystko ta 
byloby rezmitatem każdej wielkiej 
wojny europejskiej. Nie wierzę %%- 
dy, by poważny europejski mąż sta 
nu nie zdawał sobie ż tego sprawy 

i nie więrzę, by z tych lub innych 

względów chciał wojny lub do niej 

dążył”, 

Poważny mąż stanu napewno 
nie chce wojny i do niej nie zmie- 
rza. Ale iluż me poważnych :nę- 
żów stanu, niestety, kieruje dzisiaj 
państwami! I dlatego optymizm 
| prez. Benesza jest mało uzasadnia 


ność zmiany tego przez obecny u- 
strój, mówi sama za siebie, 

Z tego wszystkiego wyjście mı 
si znaleźć Sama młodzież, pod 
przewodem PPS. 

Ustrojowi kapitasistycznemu jes! 
wygodniej, gdy młodzież jest, nie- 
uświadomiona. Lecz ten stan 1afe 
ży zmienic. Wymasa teso przy. 
szłcść nowych pokoleń | przyszłość 
Polski. 


O tym muszą pamiętać wszy- 


»|scy, którym przyszłość Polski leży 


gleboko w sercu, naprawdę. 


My hastom ONR, hasłom wstecz 

nictwa,  przeciwsławiamy hasla 
wolności i dobrobytu całej klasy 
pracującej. Głosimy. że tylko PPS 
da wyzwolenie z pęt kapitału, ta- 
szyzmu i wyzysku. Niesprawiedii 
wość zniknie, gdy PPS poprowa- 
dzi młodzież do walki o lepsze ju- 
tro, o Jutro Wolności i Sprawie- 
dliwoścł Spolecznej, 
Pracy w „Miesiącu Młodzieży” 
jest dużo. Walkę o młode pokole- 
uie wygrać musimy i wygramy. 
Należy teraź wykonać te dyrekty- 
wy, które, nakreślil nam Centralny 
Komitet Wykonawczy PPS i Cen- 
tralny Wydział Młodzieży PPS, a 
misto „Miesiąca Miodzieży”': 

„MŁODZIEŻ NIE JEST I NIE 
MOŻE BYĆ ANI NACJONALISTY 
CZNA ANI FASZYSTOWSKĄ" 
zostanie spelnione? 

Do pracy! 

ZYGMUNT ŁADKOWSKI 


PORYWANIE DZIECI 
POŁSKICH. 

A prasa przeważnie milczy! 

W dalszym ciągu na terenie Nie- 
miec i Gdańska dzieją się straszne 
rzeczy z dziećmi polskimi. Policja 
š bronią w ręku wyrywa dzieci z 
rąk rodzicielskich, by oddać je do 
niemieckiej szkoły. 

Z braku miejsca podajemy ża 
„Gońcem' jeden z wielu faktów: 

Przybywszy do mieszkania Miech- 
kera, gdy zastano drzwi zamknięte, 
poczęlo kopać nogami w drzwl tak 
długo, aż je rozwałono, Miachkkera: 
pod przymusem wydać musiała poli- 
cjantowi swą córkę. 

W mieszkaniu Mazów odbyła się 
mniej więcej podobna procedura i 
lam policjanci przymusowo rabrsli 
dziecko, klóre nawet nie hyło jeszcze 
umyle i bez śniadania. 

I tak dalej. To wszystko na te- 
renie GDAŃSKA! Te fakty są 
miarą, jak teraz respektuje się u- 
prawnienia polskie w Gdańsku. 

I co na ta Polska?! Trzeba 
przyznać „Gońcowi*, że stawia 
sprawę w sposób zdecydowany. 

Podobno przedstawiciel Polski 
założył „protest“. Skutków nie wi- 
dać... 


O obecnym stanie rzeczy w 
Gdańsku dobrze pisze ostatnia 
„Polania”: 


| porósłszy w piórka i w py: 
chę, już sami hitlerowcy chełpią się. 
że Gdańsk jest tylko jednym = okre- 
gów Rzeszy Niemieckiej, 

Ba, ule lskże «um p. prezydent se- 
natu w. m. Gdańska, Artnr Greiser, 
w sierpniowym zeszycie „Europi 
sche Revue“ berlińskiej, obwieszcza 
rodgkom z Rzeszy nowy stan rzeczy 
w Gdańskn: 

— Dla Gdańska skończył się okres 
wtrącunia się czynników ohtych w 
sprawy wewnętrzne Wolnego Miasta, 
przez rzeczywiste usunięcie wpływu 
Ligi Narodów na rozwój stosunków 
wewnętrznych... 

WYKRĘTY. 

Zupełnie celowa wskazywajć- 
my przed paru dniami na ciężkie 
położenie, w którym znalazła się 
prasa reakcyjna w dobie przyjaz- 
du tow. min. Sandlera. Jak tn wy- 
brnąć z tej opresji lagieznej: 1) 
Szwecja rozwija się wspaniale; 2) 
na czele stoją socjaliści; 3) farma 
ustrojawa— najdalej poaunięta de- 
mokracja. Co tu zrobić? „Głos Na- 
rodu“ znalazł wyjście: oto szwedz- 


„Gaulester" Bohle, kierownik u- 
rzędu zagranicznego w partii hitle 


rowskiej, komunikuje, że celem u- 
sunięcia nieporozumień  kierowni- 
cy krajowych organizacyj hitlerow 
skich za granicą, mają otrzymać 
charakter przedstawicielstw dypła- 
matycznych. 

W len sposób zapanowałby w 
dyplomacji niemieckiej pewien ri 
dzaj dualizmu i niewiadomo byio- 
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Przegląd prasy 


[ki socjalizm jest ZUPEŁNIE IN. 


NY, — ach, całkiem inny, niż pol- 
ski. 

Przeczytajmy sobie dwa ustępy. 
Pierwszy: 

Państwa skandynawskie atały się 
oazą pokoju ti sprawiedliwości, 
Wśród nich na pierwsze miejsce wy- 
suwa mię Szwecja. Piękna Szwecja. 
Piękna nie tylka jako kraj gór i za. 
bylków, ale przede wszystkim jako 
kraj pokaju, sprawiedliwości społecs- 
nej, prawdziwej demokracji i 
gdzie się naprawdę” szanuje wolność 
i godność jednostki. 

Bardzo dobrze. 

„Oaza aprawiedtiwości i poka- 
jo“; hardzo słusznie. Ale na czele 
ad dłuższego już czasu mocjaliści? 
Na tak... — ociąga się klerykalny 
„Głos Narodu“ — istotnie, socjali- 
ści! Ale INNI! 

Socjalizm szwedzki nie walczy z 
religią i tradycji narodowej nie pod- 
waża. Cechuje go umiar i powaga, 
jak wszysko w tym kraju. Przenie: 
siony na grunt szwedzki, socjalizm 
zatracił cechy destrukcyjne, stał się 
ruchem realiznjącym pożyteczne re- 
farmy społeczne. 

W padunek pierwszej klasy. Wy- 
beg się nie udał, Gdzie to socja- 
| zm polski „walczy z religią" al- 
bo „podważa tradycję narodo- 
wą*? Palski socjalizm stoi tak sa- 
mc na gruncie demokracji, jak 
szwedzki. 

Natomiast prawdą jest, że kler 
szwedzki nie wtrąca się do walk 
socjalnych; w ten sposób front an- 
tyklerykalny wygląda zupełnie 
inaczej. K. CZ. 


w . 
<eumatyzmi e 
artretyzmie : nerwabólach 
stosuje się 2-3 tabletek 
Togal 3 lub 4 razy dzien- 
nie. Tagal jest dobrym 
środkiem przeciwhólowym. 


Agentury hitlerowskie 


jako placówki dyplomatyczne? 


przedstawicielstwo partii hitlerow- 
skiej. 

Jak donosi „Daily Telegraph", 
od 29 sierpnia do 4 września ma 
się odbyć w Sztutgarcie kongres 
zagranicznych hitlerowców. Na 
kongres ten, organizowany przez 
Bohlego, ma się zjechać 10 tys. ħi- 
tłerowców z zagranicy. Na kongre 
sie mają przemawiać Goering, Goe 
bbels i wydalony z Anglii szpieg 


by, kto kieruje polityką niemiecką |v. Langen. Mają też być obecni 
za granicą: oficjalne przedstawi- | min, Neurath, Hess i Himmler. 


cielstwo Niemiec, czy oficjalne 
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Drogi walki górników 


Wobec próby utworzenia nowej Komisii Niędzyzwiątkowj 


na Górnym Śląsku 


W „Polsce Zachodniej” ukazał 
się artykul, omawiający dzieje j 
dawnej Komisji Międzyzwiązko- 
wej górników na Śląsku Górnym * 
starający się wyjaśnić, dlaczego 
próby utworzenia nowej Komisji 
są skazane jakoby na niepown- 
dzenie. Autor stara się wykazać 
wady wspólnego frontu górników, 
ustalonego swego czasu poprzez 
dawną Międzyzwiązkową Komisję 
i usprawiedliwić obecną wrogą 
taktykę „nowego“ Z.Z.Ż. (tego 
„ozanawego*) i Z.Z.P. wobec prò- 
by stworzenia nówej Komisji Mię- 
dzyzwiązkowej. 

Zgodnie z metodą aufora i ja 
sięgnę do historii z niedawnego 
okresu działania dawnej Między- 
związkowej Komisji. Przyznaję, 
że istotnie bylem jednym z głów- 
nych inspiratorów jej stworzenia. 
Nie sądzę, by górnicy mieli mnie 
za to jedyś potępić. Nie  wier- 
dzę również, jakoby po stworze- 
niu tej Komisji zapanowały mię- 
dzy związkami idealna zgoda, ja- 
kieś bezgraniczhe wzajemne zau- 
Tanie į idealnie jednolita linla tak- 
tyki, Przyznaję, towarzystwo by- 
ło niesfortre i często skłócone. Ale 
to już nie moja wina, ani też or- 
ganizacji, którą w te] Komisji re- 
ptezentowałem. O sobie mogę w 
tym wypadku powledzleć, bez cie- 
nia przesady (a potwierdzą to 
wszyscy, którzy się pracom Kom!- 
sji przyglądali lub brali bezpo- 
średni w nich udział), że robiłem 
wszystko, aby nieporozumienia i 
tarcia redukować do osiągainych 
w danych warunkach granic. A 
przyzna ml chyba autor artykulu 
w „Polsce Zachodniej”, że pole 
do łatwych triumfów mieliśmy, ja 
i moi przyjaciele, idealne. Całko- 
wita nlezależność ad B.B.W.R., 
od Rządu, od poselskich czy se- 
nackich mandatów, dawały nam 
wielkie | wszechstronne możliwości 


[do uprawiania taktyki 


dystansa- 
wania Z.Z.Z. i Z.Z.P. w tak zwa- 
nym radykaliżmie. Ne korzysta- 
liśmy z tych dogodnych dła nas 
warunków. Osobiście nie mam 
zwyczaju niepoważnego traktowa- 
nia spraw spałecznych, a zwłasz- 
cza spraw tak poważnych, jakimi 
są interesy rohotników i kraju. Za- 
leżała mi również na utrzymaniu 
Komisji Międzyzwiązkowej; nwa 
żam bowiem, że tak długo, dopóki 
górnicy na G. Śląsku nie stworzą 
jednej organizacji o jednolitej 
ideologii, taktyce i kłerownietwie, 
łepsza jest dła obrany ich intere- 
sów nawet taka połowiczna jed- 
ność z wszystkimi jej wadami, ja- 
ka zostala stworzona przez Ko- 
misje Migdzyzwiązkową, aniżeli 
calkowite rozbicie. To też robi- 
lem wszystko, co možna było, by 
Międzyzwiązkową Komisję utrzy- 
mać przy działaniu. 

Jeżeli to się nie udalo, — już 
nie nasza tułaj wina, Dalekl je- 
stem również od przeceniania re- 
zultatów działalności tej Komisji. 
Rezultaty były skromne. Daleko 
skromnicjsze ad tego, ca by można 
było osiągnąć przez jednolitą nie- 
załeżną od ubocznych wpływów 
organizację zawodową, obejmują- 
cą, jeżeli już nie całość, ło przy- 
najmniej poważną większość gór- 
ników. Ale największy przeciw- 
nik działalności Międzyzwiązko- 
wej Komisji musi przyznać, o ile 
zechce być odrobinę obiektywny, 
że ad czasu jej powstania zaczał 
się okres stopniowej poprawy by- 
tu górników. Dzięki zaistnieniu 
porozumienia między związkami 
uratowano Kasę Bracką, uporząd- 
kowano, coprawda w niewystar- 
jący sposób, sprawę wozaków i 
dzłonkarzy, ruszono z miejsca z 
przeszeregowaniami, obronłono 
masę górników przed redukcjarni, 
a wreszcle zrobiono wyłom w do- 


SPRZĘT SZKOLNY sr.zo.o. 


Warszawa, Świętokrzyska 5, tel. 657-67. 
poleca: pomoce naukowe ze wszystkich dziedzin nauki szkolnej 
żone ceny 


Najwyższa jakoś towaru, Zni 


Fachowa obsługa, 


UNIWERSALNY KRAJOWY EPIDIASKOP 

Najlepszy, najtańszy, najtrwalszy (wieloletnia gwarancja). 
Katalogi bezpłatne z dziedziny anatomi, 
stori, fizyki į t. d. wysytamy natychmiast na żądanie. 


„H EL“ 


przyrody, geografi, hi- 


tychczasowym stanie czasu pracy. 
Ten postulat uważali przemyslow- 
cy za jakąś „narodową“ herezję, 
czas pracy za coś, czego ruszyć 
absolutnie nie wolno. Zrobiono 
tu mały, bardzo nieznaczny wy- 
łom, ale zrobiono. Zadaniem na 
szym, zadaniem wszystkich gór 
ników będzie, aby ten wyłom roz 
szerzyć przez doprowadzenie do 
6-godzinnego dnia pracy w gòr- 
nictwie na dole i na powierzchni. 
Jak widzimy, zatym nawet ta 
skłócona Międzyzwiązkowa Kami 
sja pozostawiła po sobie skrom- 
ne, ale bądź co bądź dodninie wy- 
niki swe| działalności. 

I.. może te to właśnie wynikl 
były przyczyną jel Śmierci. Ba nie 
ulega przecież wątpliwości, że Ko- 
misja nie umarła naturalną śmier- 
cią, że polecona ją uśmiercić. A 
kto je] zadał cios į z czyjego p^ 
lecenia — wiedzą o tym przede 
wszystkim nowi, tak często na no- 
wą wiarę przechodzący, kierow. 
cy „ozonowego” Z.Z.Z. Jeżeli już 
komu, — to im nie przystoi zrzu 
ca odpowiedzialności za rozbicie 
Komisji na kogoś z poza ich sze- 
regów. 

A teraz, czy uda się próba siwo- 
rzenia nowej  Międzyzwiązowej 
Komisji? Przedstawiciele „ozono- 
wego" Z.Z.Z. | Z.Z.P. twierdzą, 
że się taka próba nie uda. Próbu- 
ją udowodnić, że nowej Komisj! 
nie da się stworzyć, ba Centralny 
Związek Górników sioi na stano- 
wisku klasowym — socjalistycz- 
nym, Ch. Z. Z. jest odpowiedni- 
klem politycznym Korfantego, a 
„stare” Z.Z.Z. z pod znaku Mora- 
czewsklego — to anarcho-syndy- 
kališci, Polityczne różnice unie- 
możliwiają zatym działalność Ko- 
misjl. 

Dla uniknięcia nieporozumień 
na przyszłość pragnę postawić 
sprawę różnie przekonań całkiem 
jasno | całkiem wyraźnie: Myśmy 
nigdy nie stall L nigdy nie stanie- 
my na stanowisku, że wchodząć 
do Młędzyzwiązkowej Komisji wy 
rzekniemy się sami i będziemy żą- 
dać od innych wyrzeczenia się 
przekonań ideowych i programu 
politycznego. 

Tak naiwne postawienie sprawy 
mogło się wypsnąć — wybaczy 
autor artykułu—komuś, kto prze- 
konań nigdy nie posiadał lub się 
ich dla jaklcha powodów częsta 
wyrzekał. 

Do jak smutnych następstw pro 
wadzi brak przekonań, żywym i od 
straszającym przykładem tego są 
właśnie kierownicy tych związ- 
ków, które rozbiły Międzyzwiąz- 
kową Komisję i nie chcą utwo- 
rzyć nowej. 

Czyż kierownicy Z.Z.P., odprzy 
sięgający się dzisiaj od polityki 
p. Korfantego, nie współpraco- 
wali z p. Korfantym, nie posło- 
wali na wspólnych listach do Sej- 


mu ; Senatu? Potem przenieśli się 


do B.B.W.R. Obecnie zaś lądują 
w „Ozonie”. A kierownicy „nowe- 
go" Z.Z.Z.? Czyż nie odbywają 
ciągłych wędrówek po bezdrożach 
bezprzekonaniowych? Dawniej by- 
li socjalistami. T jeszcze w do- 
datku jakże strasznie radykalny- 
mil P.P.S. była dla nich ciągle 
za „ugodową*. Przenieśli się do 
B.B.W.R., aby „współpracować z 
Rządem, Po drodze „współpracy 
z Rządem“ stali się anarcho-syn- 
dykalistami. Ale kiedy dawny 
Z.Z.Z. popadł w nlełaskę moż- 
nych, szybko się odprzysięgii od 
radykalnych grzechów i stali się 
równie szybko solidarystami. 

Niel Ludzie, bez idei, bez prze- 
konań, bez programu pracy i bez 
planu dążeń, bez politycznego 
charakteru — to całkiem niepożą- 
dany, i wysoce szkodliwy dla in- 
leresów robotników, moralności 
społecznej i dla samego Państwa 
element. Bo nle ulega wątpil- 
wości, że społeczeństwo, złożone 
z ludzi bezideowych i bezprzekn- 
naniowych byłoby nie społeczeń- 
stwem ludzkim, lecz trzodą, któ- 
rej czynami i dążeniami kierował- 
by jedynie instynkt zdobywania w 
łatwy sposób jedzenia i wygodne- 
go legowiska. 

Myśmy, tworząc dawną Mię 
dzyzwiązkową Komisję 1 próbując 
utworzenia nowej nie myślell ani 


nie myślimy, rzecz jasna, O tej 


zygnacji z własnych przekonań i 
z wlasnego politycznego progra- 
mu. Nle oczekujemy, nie żądamy 
rezygnacji z przekonań i progra- 
mu od Innych współuczestników 
pracy Komisji. 

Ustaliliśmy wyraźnie, że Komi- 
sja Międzyzwiązkowa załatwia ` 
załatwić może tylko takie postu- 
laty, na które wszyscy członkowie 
Komisji mogą stę zgodzić bez po- 
trzeby wyrzekania się swalch 
przekonań | swega politycznego 


programu. 
A za takie postulaty uważamy 
sprawę podwyżki płac, sprawę 


skrócenia czasu pracy | cały śze- 
reg spraw, dotyczących poprawy 
materialnego położenia górników. 
Że dla załatwienia tych postula- 
tów nie trzeba się wyrzekać włas- 
nych przekonań, gdy się Jest orga- 
nizacją robotniczą, — ta chyba 
jasne. Wysuwanie co do tak kon- 
kretnie ustalonych postulatów ja- 
Kichś zastrzeżeń przekonaniowych, 
zwłaszcza przez ludzi, którzy z ta- 
ką bezceremonialnością w innych 
wypadkach z tymi przekonaniami 
się załatwiają, będzie WÓWCZAS 
zrozumiałe, gdy powiedzą po pro- 
stu: mie chcemy w ogóle jednoli- 
tej‘ walki o poprawę bytu gómi- 
ków! 

Takie postawienie sprawy bę- 
dzle wyrażne. Sytuacja będzie 
jasna dla wszystkich: dla nas, 
górników, i dla społeczeństwa tā- 
lego. 

JAN STAŃCZYK. 


GSN ZE Oj 
Wsród książek 
[ZADORA DUNCAN O SOBIE 


IZADORA DUNKAN — „Pamięt 
niki" — wydawnictwo „Rój”. 

Zdarzą slę nieraz, że w zwy- 
klym, dobrze znanym przez powiła 
rzalnóść swoją codziennym biegu 
naszego istnienia, przeplatanega 
działalnością rozmaitega rodzaju, 
myślami i mniej lub bardziej bli- 
skimi psychice przeżyciami za- 
trzymamy się naraz, nie poznając 
najdrobniejszego szczegółu otacza 
jącego nas śwłała, zdezorientowa- 
ni, zagubieni, wrażliwi na inne, 
niż codzień, wartości, nieznane do 
tąd zjawiska, 

Silne jakieś koncepcje, płynące 
z nowych zestawień myślowych, 
nowo poznany rodzaj przeżyć — 


utrwalić potrafią dziedziny, nie- 
znane dotąd, wymagające jakby 
nowego języka, nowego warto- 


ściowania. 

Takim przeżyciem właśnie jest 
obcowanie z „Pamiętnikami* lza- 
dory Duncan, stanowiącymi dzie- 
je życia, myśli i odczuwania czło» 
wieka, przez całe śstnienie realizu 


jącego tęsknotę wyzwolenia się 
wartości nowych i utrwalania ich 
wśród ludzi. W tym to momencie 
właśnie trzeba zerwać ze zwy- 
kłym, normalnym „braniem świa- 
ta", przejść trzeba do odmienienia 
zupelnie płaszczyzny myślenia, re- 
agowania na zjawiska, ustalania 
wartości. 

Nie chodzi tu jednak o oderwa- 
nie od życia, zamknięcie w ra- 
mach, obcych mu zupełnie, o nie- 
zdrowy dekadencki stosunek. Prze 
kreślenie codzienności, które nia. 
są „Pamiętniki", to pogłębienie 
życia, przyznanie mu całej donio- 
słości, objęte] pojęciem — Istnie- 
nie. 

Mowa w nich o wchłonięciu 
przez życie tego, co najistotniej- 
sze, zespolone z głębiami każdej 
psychiki. Izadora Duncan była tan 
cerka, „raczej muzykiem, niż tan- 
cerką*, jak mówili inni, „błegunem 
magnetycznym, który koncentruje 
1 tlumaczy uczucie muzyczne" — 
jak odczuwała to sama. W tańcu 


jej wyzwalały się te wszystkie 
wartości, czy raczej gily istnienia, 
które tkwią w początku wszyst- 
kiego, co o życiu stanowi. Nie 
można tych sił nazywać, tak sa- 
mo, jak bez nazwy powstawał 
każdy taniec lzadorty Duncan, — 
ale wypływałg w nim przejęcie 
tego z całej twórczości į dotabku 
ludzkości, w co potężnieje hymn, 
na cześć Życia. W ten sposób 
właśnie powstala synteza staro. 
żytnej Bilitis z potężną myślą 
Nietschego, prymitywnej myzyki 
dawnej Grecji z symfoniami 
Beethovena. 

U samych źródeł odczuwania j 
powstawania wytycznych życia, 
gdzie lączą się w jedno poznanie 
najodleglejsze pierwiastki, tkwi 
silna, żywiołowa wprost dążność 
obnażenią wszystkiego, odarcia 2 
fałszu, i utrwalenia w prawdzie 
— pięknie, 

Slla, która odrzuca wszystkie 
klasyczne formy tańca, która 
wprowadza „taniec wyzwolony”, 
kształtuje najpotężniejsze dla czło 
wieka ideały sztuki, zespala z ży- 
ciem ideal czystego piękna (ja. 
kim odradza się to pojęcie w „Pa 
miętnikach*) — czyni z lzadory 


Duncan najgorętszą rewolucjonist 
kę, upajającą się wielkością poję- 
cia — „demokratyzm”*. Jednako- 
wym entuzjazmem i jednakową 
silą załamują się w niej muzyka 
Szopena, ideologia Whitmana, te- 
orie Marksa. Wietka artystka w 
swojej dziedzinie — przejęła ze- 
wszęd to wszystko, co istolne i 
twórcze dla wielkiego, potężnego 
w treści swej i sile Istnienla — Ży 
cia ludzkiego. 
+ 

W każdym rozdziale życia lza- 
dory Duncan, poczynając od chwil 
najwcześniejszega dzieciństwa, 
gdy ruchy fal, bijących o wybrze- 
że morskie, tworzyły najpierwszą 
muzykę jej tańca aż do później- 
szych, ekstatycznych zapamiętań 
wobec nieśmiertelnych dzieł filo. 
zolów i artystów — tętni dążenie 
do piękna, polegającego chwila- 
mi wyrażniec na zgodności z wła- 
sną psychiką. 

Nieodmienne wrażenie „Pamięt 
ników* potęguje ich bezpośred. 
niość, niewstrzymywana żadnymi 
względami konwencjonalnymi, bez 
kompromisowa szczerość, 
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MOTTO: „Gęsi za wodą. kacz| marynarki, z urzędu chociażby, ja: 


ki za wodą.." 


ko że żywiołem jego jest woda. 


(Z piosenki hułoweż). |! rzeczywiście, wszyscy widzieli jak 


A za gęsiami i kaczkami mini- 
strowie. 


Nie u nas, nie u nas, ałe we 
Włoszech. 
Premier Mussolini żąda od 


swych ministrów, by umieli ply- 
wać. 

Jak gęś, jak kaczka, jak łabądź, 
jak żaba, jak foka, jak rekin. 

1 na wznak, i na boku, i crawłe: 
rem — zdaje mi się, że się tak na- 
zywa w języku sportowym. Mini- 
ster włoski musi umieć dać szczu 
paka, a w razie potrzeby także nur 
ka. 

— Już cię nie mał — komende 
ruje Mussolini — I minister lub 


PLUSKWY 
"9 )świeca „S-GAZ" 
2a skutek pełna gwarancja 
Iniormacia bezpłatnia 


SANOS Telafon 212-62. 


Lwów, Kl.Tańsklej 3 
Unikać bezwart. naflad, 


marszałek Badoglio daje nurka, 
by w jakiś czas potem wypłynąć w 
innym miejscu. 

Niedawno urządził zawody pły 
wackie z udziałem wyłącznie człon 
ków Rządu. 

W ustroju faszystowskim, pół- 
Jaszystowskim, czy krypto - fa- 
szystowskim nikt z ministrem nie 
może pójść w paragon, gdyż mini 
ster zawsze góruje nad obywate* 
łem, minister zawsze zwycięża, mi 
nister zawsze ma rację. 

Zawody pływackie na Sycyłle 
odbyty się z udziałem wyłącznie 
członków Rządu. 

Najlepszym pływakiem okazał 
sig sekretarz partii faszystowskiej 
Starace, 

To jest zrozumiałe. Nie byłby u 
faszystów sekretarzem partil, gdy: 
by nie był dobrym pływakiem, 

Ogromne zainteresowanie wywo 
łały zawody między minisirem ma 
rynarki a ministrem sprawiedłiwo 
scl. 

Zdawało się powszechnie, że 
zwycięstwo przypadnie ministrowi 


Że swastyką 


Niemiecka prasa w Stanach 
Zjednoczonych reklamuje broszu- 
rę propagandową, enfuzjazmując 
się Rosją Sowiecką i zachęcająca 
do zwiedzania tego kraju. 

„Rosja sowiecka — głosi bro- 
azura — jest nieskończenie pocią- 
gającą. Uczęszczanie do teatrów 
moskiewskich stało gię czymś, co 
trzyma widza w ciągłym napię- 
ciu, Wszędzie barwa i ruch, na- 
wet w dalekich polach zboża- 
wych, I rytm życia, który udziela 
się podróżnym". Wydawcy bro- 
szury nie tylko zachwycają się 
Rosją, ale polecają siebie jako rze 


LEKARSKIE OGŁOSZENIA 
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Janiny CHMIELEWSKIEJ 


PORODY, OPERACJE 
Moniuszki 7, tel. 3.18.66 


minister marynarki pierwszy do- 
płynął do mety, ale minister spra» 
wiedliwości tak zręcznie zaczął In" 
terpretować, że aczkolwiek., że 
wprawdzie... że chociaż.. — to 
jednak... że jemu przyznano zwy: 
clgstwo. 

Przed przysiąpieniem do nauki 
pływania ministrowie faszystow- 
scy przechodzą ktrs.. opływanła: 
W tej nauce wszyscy bez wyjgika 
okazali się pojętnymi słuchaczami, 
Wszyscy doskonale opływają we 
wszystko... 

Jeżeli chodzi o faszystowskich 
ministrów propagandy, to ci prócł 
sztuki opływania i pływania posia 
dają jeszcze sztukę wpływania, po 
łegającą na tym, że potrafią wpły' 
wać na pewien odłam prasy zagra 
nicznej, by zachwalała faszyzm. 

Mussolini wprawdzie powiedzłał 
kiedyś, że faszyzm nie jest artyku- 
łem na eksport, ale mimo to arty- 
kui ten wywozi się zagranicę i na 
gwalt chce się nim uszczęśliwić o- 
bywatelł innych krajów, aważająe, 
że naród włoski jest już dostatecz 
nia szczęśliwy. 

Jak to wpływanie odbywa stę 
— pozostaje tajemnicą faszystow 
sklego ministra propagandy. Mð- 
wią, że stosuje się w tym wypad: 
ku metodę mitycznego Orfeusza. 
Jak Orfeusz grając na flecie po- 
skramiał dzikie zwierzęta, tak fa- 
szystowskł minister propagandy 
gra na LIRZE, poskramia niektóre 
zagraniczne dzienniki £ wpływa ła 
godząco na ich redaktorów. 

Ale czy wszystko co mówią jest 
prawda? 


ULTIMUS. 


PUDER 


ZPUSZKIEM 


do-Sowietów 


czoznawcóy dla wybłerających 
się w podróż da Rosji. 

Któż jest wydawcą tej broszn- 
ry? Wydawcami są dwa najwięk- 
sze przedsiębiorstwa żeglugowe 
Niemiec: „Hamburg — Amedka 
Linie" i „Nowddeutscher Lloyd“, 
których okręty zdobią flagi ze swa 
styką hitłerowską! 


Niemcy hitlerowskie wołają na 
cały Świat, że są hańlerą przeciw 
bolszewizmowi; nawołują do kru- 
cjaty przeciw hbolszewizmowi, a- 
takują państwa, układające się z 
Rosją sowiecką; wypisują wciąż 
o zaburzeniach i o głodzie w Ro- 
sji. 

Ale przedsiębiorstwa  nitlerow= 
skie, by zdobyć dolary amerykań- 
akie, zapraszają na swe okręty 
amatorów podróży do Rosji, któ- 
ra w tym wypadku okazuje się ra- 


jem! 
Oto etyka tych nordyckich „ra- 
sowców*,. 


lody PINGWIN 
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3.000 lat dz 


a 


ejów Chin 


Setki razy Chiny ulegały obcej inwazji, ale zawsze udało im sie wypędzić najeź źców 


Początek cywilizacji chińskiej 
sięga kilku tysłęcleci przed Nar 
Chr, właściwa jednak historia 
Chin zaczyna się doplero w IX w. 
przed Chr. 


W tym okresie panuje w Chiqach 
dynastia Czou, pierwsza chińska 
śyeania historyczna. Chiny tej dy- 
sli — to państwo feudalne z da 
meną królewską pośrodku, stąd 
też poszła nazwa 


„PAŃSTWA ŚRODKA”, 


E bagea czasu pomiędzy pań- 
twba feudalnymi rozpoczęły 
się walki o hegemonię, 22 osfatecz- 
=e WO feudalne Tshin za- 
vyeałować nad pozostałymi fer- 
dałami i jednocześnie obaliło dy- 
nastię Czou (256 r. przed Chr.). 

W r. 221 książę Czeng z Tshin 
zakłada cesarstwo, panując jako 

SZI HUANGTI 
(„Pierwszy Cesarz"). Nagła jego 
śmierć w 209 r. wywołała anarchie 
w kraju, a w trzy lata potem pa- 
da dynastia Tshin. 

Nastąpiły rządy dynastii Han, 
które trwały z przerwą kilkunasto 
letnią od r. 206 przed Chr. da 220 
po Chr. Byl ta 


JEDEN Z NAJWSPANIALSZYCH 
OKRESÓW W DZIEJACH CHIN, 
zarówno pod względem potęgi 
państwa, jak i rozwoju kultaral- 
nego. Po upadku tej dynastii Chi- 
ny na dlugie lata utraciły swą jed- 
ność. 


Krótkotrwalej dynasti Sui (289- 
618) udało się przywrócić zjedno- 
czenie Chin, które umocniło pano- 
wanie kolejnej dynastil Thang 
(618—907). Jak to się ciagle no- 
wtarza w histori Chin, po wspa- 
niałym okresie panowania pierw- 
szych władców następował upadek 
dynastii, spowodowany słabością 
ostatnich władców, intrygami pa- 
łacowymi 1 burtami niezndowoła- 
nych. Znów na kilkadziesłąt lat u- 
legły Chiny rozpadowi na szereg 
państewek. W r. 960 zjednoczyła 
je pod swoim herlem dynastia 
Sung, która panowała do A 1279. 
Chiny dynastii Sung 
ULEGŁY PRZEMOCY KHITANJW 
plemion mongolskich, które usa- 
dowiły słę na północy. Aby pozbyć 
się Khitanów, sprzymierzyli się 
Chińczycy z plemieniem tungu- 
skim Żuczenów, przebywających 
na północ od Khiłanów. Żuczeno- 
wie rozgromili Khitanów (1129), 
ale jednocześnie zawładnęll całą 
północą Chin i wyparli Sungćw 
na prawy brzeg  Jangtse-kienu. 
Ori to pierwsi narzucili przejścio- 
wa Chińczykom fryzurę z warko- 
czem. 


W tym czasle w stepach mon- 
kolskich zaczęła klełkować nowa 
potęga. Wrogie dotychczas sobie 
plemiona mongolskie į tureckie 
ziednoczył Temudżyn, okrzyknięty 
w r. 1204 DŻYNGISCHANEM 


czyli „Powszechnym Chanem". — 1467 pod nazwą Juan. 


Chińczycy, w celu wypędzenia : s- 
czenów, zawarli przymierze z Uge 
dejem, synem Dżynglschana, który 
w r. 1234 ostatecznie rozgromił 
Żuczenów. Wkrótce jednak Mor- 
golowie ze sprzymierzeńców stali 
słę wrogami Chin. Rozpoczęty w 
latach 1253 — 1256 podbój Chiu 
zakończył Ostatecznie w r. 128b 
hubilaj, wielki chan Mongołów. 
Hubllaj założył nową dynastię, 
która panowała w Chinach do r. 


Na linii Pekin-Szanghaj-Kanton 


Huhiiaja zachowało wszy: 
bycze Mongołów, Się, jęz 
ga morza do Czarnego i od pół- 
nocnej Mongolii aż po Annam. 
Próby podboju Japoni) nie udały 
się. 

Po śmierci Hubilaja (1294) na- 
stznił rozkład 


IMPERIUM DŻYNGISCHANA 


diaz upadek samej dyna3Ni Juan 
w Chinach. Upadek przyspieszyły 


slabe rządy następnych władców 
i korupcja na dworze. Wybuchły 
otwarte bunty przeciwko najcźdź- 
czej dynastii i przywódca jednej 
z band powstańczych, Uza juang. 
czang, wkroczył, po zwycięskim 
marszu z poludnia, w r. 1368 doj 
Pekinu, gdzle ogłosił slę cesarzem 
nowej dynastii Ming (1364—1644). 
Za Mingów nowi wrogowie za- 


handlu, a od północy nkazali się 
Mandżirowie. 


W r. [644 Mandżurowie, korzy- 
stając z buntu przeciwko dynastii 
Ming, wesził do Pekinu, gdzie ich 
wódz ogłosił się cesarzem chiń- 
skim, zapoczątkowując panowanie 


DYNASTII MANDŻURSKIEJ 
TSHING, 


częli niepokoić Chiny: do wybrze- które trwała do upadku cesarstwa 


$y chińskich dotarli Euronzjczycy, 
domagając się przywileju walnego 


tj. do r. 1912. 
Spośród dziesięciu władców dy. 


Wojna w trójkącie chińskim 


Tablica porównawcza wielkości geograficznych Chin i Polski 


Działania wojenne w Chinach za 
taczają coraz szersze kręgi: na pół 
nocy, z północnej strony Muru 
Chińskiego, odległości ok. 200 km. 
od Pekinu, zajęli Japończycy Kal- 
gan, na poludniu—lotnicy japoń- 
scy urządzają naloty na Kanton, a 
w Szanghaju, leżącym w jednako 
wej odległości od tych skrajnych 
punktów, toczą się uliczne walki. 
Połączenie tych trzech punktów — 


noszą odpowiednio 3.000 km. i 
3.000 km., czyli największa "rę 
głość Chin z południa na gułnec 
wynosi tyle, ile dystańs z Warsza 
wy do Madrytu, a największa roz- 
ciągłość z zachodu na wschód rów 
na się odległości z Warszawy dn 
Tomska na Syberii. 

Linia graniczna Polski wynos! 
5.529 km., Chin — 19.000 km., linia 
brzegowa Palski 140 km., Chin — 


Katgan — Szanghaj — Kanton — | 3.500 km. 


liniami prostymi tworzy trójkął 
równoramienny, którego podstawa 
— Kałgan — Kantan — przecho- 
dzi przez całą prawie długość 
Chin, z północy na południe. 


W celu dokładniejszega zorłen- 
towania się w odległościach frontu 
chińskiego ułóżmy sobie małą ta- 
bilcę porównawczą pewnych wlel- 
kości geograficznych: Chin | Pol 
Ski. 


Długość największej rzeki pol 


sklej, Wisły, wynosi 1.059 km., 4 
powlerzchnia jej dorzecza zajmuje 
180.300 km. kw, Największa rzeka 
chińska, Jangtsekiang, ma 5.300 
km. długości z dorzeczem 2.100.000 
km, kw. „mniejsza" Rzeka Żółta 
(Huangho) ma długości 5.000 km. 
z dorzeczem 1 millona km. kw. 

Sama prowincja Kiangsu, w któ: 
rej leży stolica Chin, Nankin i 
Sznghaj, posiada tyle ludności co 
Polska, a południowo - zachodnia 
Prowincja Yunnan może zmieścić 


Tajemnice naszego globu 


Desne kolorowe 


i desarra KTWAWE 


Niezwykłe zjawiska atmosferyczne na świecie 


Meteorologiczne 
onsiniowsży 


stacje Anglii 
w ostatnim roku 


Chiny zajmułą powierzchnię ok. [sześć wypadków kolorowego desz. 
10 miilonów km, kw. Polska — |czu, a mian, czerwonego, czarne- 
388.600 km. kw. Chiny Neza 450, Ea 1 żółtego, oraz kilka wypadków 


millonów ludności, Polską 43 m4; kolorowych 


śnieżnych opadów. 


liony. Chiny mogłyby więc pomlejUczeni angielscy, po dłuższych ob- 
ścić 25 takch terytoriów jak Pol-|Serwacjach 1 na podstawie badar 


ska z ludnością 14-krotnie więk- 
SZĄ, 

Największa rozciągłość Polski z 
południa na północ wynosi 903 
km. z zachodu na wschód — 864 
km. W Chłnach odłegłości te wy- 
| cd 


PORADNIA 


Świadomego 
Macierzyństwa 


Imianla dr. med. 
4. Budzińskie]-Tylickiej 


Leszna 23 m. 3 
zapoklaganie ciąży, leczenie chorób 


kobiecych i bezpłodności, Porady 
przedślubne 
Wtorek, czwartek, sobota — 9—12 
Codziennia 5 — 8. 


Określenie czasu u Eskimosów 


Trudności określenia czasu ros 
ną, jak wiemy, z szerokością geo 
graficzną. Największe trudności w 
strefie arktycznej sprawłają: dłu- 
gi okres nocy oraz dnia połarne- 
go i zmierzchu, bardzo małe różni 
ce w kącie kulminacji słońca czy 
innych ciał niebieskich w ciągu do 
by, a wreszcie brak wyraźniej: 
szych przejściowych zmian w pa 
rach roku, w znaczenia przyrodni 
czym. 

Toteż np. Eskimosi, dopókł są w 
osadach w każdym razie w pobli- 
żu morza, oznaczają czas z reguly 
według przypływów ł odpływów, í 
te w czasie dnia polarnego normu 
ję poniekąd tryb ich życia. W okre 
sie nocy polarnej wielkie usługi od 
daje również księżyc, zwłaszcza 
tam, gdzie rytm przypływów jest 
przy brzegach zakłócony przez ło- 
dy zimowe, a więc na przykład w 


Thule, czy Upervinik, Silniejsze i 
długotrwałe zachmurzenie uniemo- 
żliwia orientucję co do czasii, tak w 
okresie nocy, jak l dnia polarnega, 
zwłaszcza w wędrówkach w głębi 
lądu. Dziś oczywiście już wielu 
Eskimosów posługuje się zegarka: 
mi, Nie było też jakiegoś wspólne: 
go systemu liczenia lał, każda nie- 
mal grupa, osada, ba, nawet radzi 
na — miała swój sposób liczenia 
czasu, od swych ważniejszych zda 
rzeń. Trudno jeszcze wniknąć w 
wiele pojęć eskimoskich, dia nas 
zupełnie obcych, bo wyrostych na 
gruncie ich specyficznych warun: 
ków. Cykl tygodnia prawdopodo: 
bnie istniał u Eskimosów od daw- 
na, tak jak i cyk! roku. Obecnie za 
panowi. już wśród większości 
rzymski sysfem kalendarzowy, 
wprowadzony wraz z religią i nau 
czaniem, 


Włosów wypadanie, łupież 


swędzenie sły głowy, usuwają ra. 
dykalnie środki odżywcze, wzmacnia- 


jące i pobudzające porost włosów, Leboratorinm Artymiński i Kępski, Kró- 
lewska 86, Przy Lakoratorium bezpł atna Poradnia Kosmetyczna. 


w latach poprzednich, doszli do 
przekonania, że deszcze kolorowe 
Są spowodowane burzami plasko- 
wymi, które powodują unoszenie 
się wielkich mas piasku w powie- 
trzt; przy tym piasek ten długo 
wędruje, aż natrafi na burzę, tó- 
ra zmusza go do opadania wraz 
z deszczem. Wędrówki tych kolo- 
rówych piasków są czasem bardzo 
długie. Pochodzą one z Afryki, 
Ameryki płdn. oraz Azji. I tak ko- 
lorowy deszcz, który nawiedził 
Londyn w r. 1942, pochodził z rzę 
słenia ziem}, jakie nawiedziło w r. 
1931 Kordyliery. Przekonano się 
o tym, po przeprowadzeniu che- 


nicznej analizy lawy wulkanicznej 
oraz piasku kolorowego, jaki opadi 
na Londyn. I tak stwierdzono rów- 
nież, że wielkie masy płasku ' *ę- 
drują z Chin przez Pacyfik do Pe- 
ru i przez kilka lat unoszą się w 
powietrzu, nim natrailą na burzę, 
która zmusi ich da opadu. Stąd 
deszcz kolorowy. Poza tym stwier- 
dzono, że w r. 1903 apadlo nad, 
Anglią 10 milionów ton piasku w 
formie deszczu kolorowego. Znany 
jest również krwawy deszcz, jaki 
nawiedził w r. 1928 Mongolię. 


Mmmm 


Radoczynna solanka 
jodo - bromowa 
Tani sezon jesienny. 


Niezawodny system 


Pociąg podmiejski. W przedziale 
pełno — ludzie jadą do pracy. Znają 
się przeważnie z widzenia: codzien- 
nie jeżdżą ci sami. 

Toczy slę nieśpieszna, półyłośna 
rozmowa: o mrozie, o grypie. Wresz- 
cia — temat, interesujący wszystkich 
bez wyjątku: milion, wygrany w osta 
tniej loterii przez grupę biednych iu. 
dzi, 0 tym, że los sprawiedliwie na- 
grodzi? tym razem tych, to naprawdę 
potrzebują. Po tym o loteri] w ogóle, 
kto co wygrał, gdzie kto jaki los trzy 
ma i jakie lubi numery. 

— Ja to zawsze szukam, żeby były 
siódemki — rzekła panna Stasia, ma 
szynistka w prywatnej firmie. 

— Co tam siódemka! — przerwal 
jej ekspedient firmy bławatnej. — 
Najlepiej, żeby suma cyfr dzieliła się 
przez trzy. 

— Z garbatym dobrze spółkę trzy- 
mać — wtrąciłą milcząca dotąd pa. 
ninsła. 

— Ja to robię tak —- ożywił stę 
chudy starszy pan w hekleszy. — 
Chowam sobie tabele z dwóch ostatnich 
loterii. Potem wybieram taki numer, 
na który w poprzednich ciągnianiach 
nie nie padła, nawet stawka. Ba we- 
dług teorii prawdopodobieństwa po 
winna paść wygrana na taki numer, 
który dawno nie wychodził. 

— (o tam za teorie! Mój szwagier 


to prawie w każdym ciągnieniu wy- 
grywa bez żadnych teorii. Ma chłon 
Szezęście | tyle. 

— Otóż to! westchnęła  paniusia, 
Trzeha mieć szczęście, A ja to mie 
mam, Dwie leterle trzymałam, my- 
Ślałam, że wygram milion, No 1 pa. 
dła raz stawka, a drugi raz nić, Ta 
się zezłośtiłim i znowu trzy loterie 
nie trzymałam losu. 

Siedzący przy oknie i milczący do- 
tąd pan poruszył sią i odwzócit w 
stronę rozmawiających. 

— W ten sposób nigdy pani nie 
wygra, proszę pani. Ludzie nie chcą 
zrozumieć tego, że żeby wygrać, 
trzeba grać stale. Nie można „az 
wziąć losu, raz nie wziąć, bo moża 
akurat wtedy, kiedy pani nia wzięła, 
mogła paść wygrana. Ja na przykład 
gram stale. 

— No i jak pan na tym wychod-i? 

— Doskonale! Bardzo mi alẹ to 
opłaca į jestem naogół wygrany. 
choć było kilka loterii takich, ża nie 
nie wygrałem, Nie zrażam się tym i 
gram dalej, Świat należy do wytrwa. 
tych! 

— Watszawa Glówna! — rozległ 
się głos konduktora, 

— Dowidzenia państwu. lię do .o. 
lektury kupić ćwiartkę losu na lo 
terig klasową, 


w sobie całą Polskę. Najmniejsza 
prawincja Chin, Czekiang (na po 
łudnie od Kiangsu) liczy 96 | pól 
tys. km. kw. czyli więcej, niż trzy 
krotnie powiększona Belgia (31 
tys. km. kw.) lub Węgry [93 tys 
km. kw.j. 

Rozejrzmy się teraz we wzajem 
nych odległościach odcinków, któ 
te znalazły się w strefie dzlałan 
wojennych. Lotnicy urządzający 
naloty na Nankin, muszą przele 
cieć z Szanghaju ok. 300 km., czy: 
tyle mniej włęcej „ile z Warszawy 
do Katowic lub Poznania. Młasto 
Czunking w Szeczuanłe, dokąd j2 
koby rząd chiński ma przenieść 
swoją siedzibę, jest odległe od 
Szanghaju a 2.140 km. Pekin — 
Kanton to odległość wynosząca ok. 
2.300 km. (Warszawa — Rzym — 
2.040 km.), Pekin — Szanghaj 
1.430 km., czyl! więce| niż z War- 
szawy do Moskwy (1.292 ktn.). 
Podróż ekspresem z Szanghaju dn 
Pekinu trwa 36 godzin, z Peklnu 
do Kantonu przez Hankou trwa 67 
godzin, Normalny lat pasażerskim 
samolotem z Pekinu da Nankinu 
lub Szanghaju trwa ok. 7 godzin. 


japończycy ze swego najbliższe 
go portu — Nagasaki — do Szan 
ghaju mają 448 mil morskich (mi 
la morska — 1.852 metry), którą 
to przestrzeń najszybszy statek pa 
sażerski przebywa w ciągu 26 go- 
dzin. Jest to mniej więcej odległość 
równa drodze z Marsylil do Algie 
ru. Z Dairenu „mającego połącze 
nie z llnią transsyberyjską, do 
Szanghaju, podróż morzem trwa 
50 godzin, z Tsingtao (Kiaoczou) 
— 36 godzin. Z Szanghaju do 
Kantonu morzem trzeba jechać ok 
70 godzin. 

A jak daleko od nas do Chin? 
Z Warszawy — lądem przez So- 
wiety (Moskwa — Wiatka 
Perm — Swierdłowsk — Omsk— 
Nowosybirsk — Irkuck — Man- 
czuli — Charbin — Mukden — Pe 
kin) do Pekinu jedzie się tO dni 
(ok. 10.000). Z Warszawy do Szan 
ghaju morzem — vla Paryż — Mar 
sylia — Pórt Said — Suez — Dżi- 
buti — Colombo — Singapur — Sa 
igon —Hongkong — trzeba jechać 
(poza drogą lądową) ok. 30 dni. 
Odległość ta wynosi na lądzie: 
Warszawa — Paryż — Marsylia 
— okrągłe 2.500 km. — plus odle 
głość morzem z Marsylii do Szan 
ghaju 17.000 km. 


I stanowią dalszy ciąg 


nastii mandżurskiej dwaj tylko za- 
sługują na uwagę, a mianowizłe 
Khanghi (1652—1722) 1 Khienlung 
(1736—1796). Pierwszy, wielki 
wódz i mecenas neok, otwiera 
okres świetności dynastii, drugi 
zamyka go. Za panowania Khien- 
lunga Chiny doszły do szczytu po- 
tęgi: ciągnęły się one od stepów 
Mongolii, na północy, do Annamu, 
na południu, i od Fornozy, naj 
wschodzie, do Nepalu | Turkiesta- 
nu na zachodzie, Wraz ze śmier- 
cig Khienlunga zagnieździła się na 
dworze cesarskim korupcja i zary- 
sowała się słabość Chin wobse 
mocarstw europejskich, Plerwsza 
zbrojne starcie wynikło z Anglè 
kami z powodu zatacgu o import 
Opium. Wojna ta, znana pod na- 
zwą 

„WOJNY OPIUMOWEJ* (1840-42) 
zakończyła się klęską Chin, w wy- 
niku której otwarta dla handlu 
angielskiego plęć portów (wśród 
nich Szanghaj). W kilka lat potem 
nawiedziła Chiny nows `'gska, 304 
wstanie skierowane przeciwko dy- 
nastii Mandżurskiej, znane p. n. 
powstania Thaipingów. Trwała 
onn z przerwami od r. 1850-1964, 

Nle zdołały się feszcze Chlny 
otrząsnąć z tego powstania, kiedy 
napadli na nie Japończycy. W ri 
1879 Japonia zajęla wsny Riukiu, 
a w r. 1894 w zatargy à Koreę 
wypowiedziała Chinom wojnę. W 
wyniku klęski Chiny przyznały 
zwycięskiej japonii, poza odszko- 
dowaniem pieniężnym, wyspy Pe. 
skadorskie i Formozę. W r. 1800 
spadl na Chiny nowy cios: wybn= 
chło powstanie tajnego związku 
„Pięści Sprawiedliwości i Zgody”, 
grzezwane przez Europejczyków. 

RUNTEM „BOKSERÓW", 
Powstanie skierowane pierwotnia 
przeciwka nleudolne| dynastii, ax 
bróciło się arybko przectwka Burg 
pejczykom. Mimo cichego popar- 
cia za strony dworu cesarskiego, 
oddziały międzynarodowe stłamity 
bunt. 

V7 tym okresie zaczał sę wzma« 
gać w Chinach ruch republikański, 
który postawił sobie za cel Obaie. 
nie dynastii mandżurakiej į cesar- 
stwa. Na czele tego ruchu stanął 
Sun Jat.Sen. Pierwszy bunt wy” 
bachi w październiku 1911 roku. 
Pierwszego stycznia 191% r. 

OGŁOSZONO W NANK'NIE 

REPUBLIKĘ 

z Sun Jat-Senetn, jako jej pierw- 
szym tymczasowym prezydentem. 
12.1 1912 r. dwór cesarski abdy- 
kowal, proklamując repucikę, któ 
rej pierwszym prezydenteni został 
Juan Szikaj, generał wejsk cesar- 
skich. Juan rządził republiką żak 
absolutny monarcha, marzy! na- 
wet a koronie cesarskiej, gdv nagle 
umart w r. 1916. Po jego śm: rel 
zarysował się wyraźny podział na 
rewolucyjno - republikańskie %0- 
łudnie i reakcyjną północ z rzędem 
generałów. W r. 1928, po długich 
walkach, udało się generałowi 
Czang-Kai-Szekowi odnieść zwy- 
cłęstwo nad północą. Stolicą no- 
wych Chin został ogłaszony Nan- 
kin, 

Nową epokę ładu i spokoju we: 
wnatez zjednoczonych Chin :nq- 
cit konTlikt jepońsko-chłński a 
Mandżurię (1931—1932), w wyali- 
ku którego Mandżuria została 0- 
derwana Od Chin. Toczące się 0- 
becnie walki o Pekin i Szanghaj 
zaborcze] 


polityki Japonii. 


Żyjemy coraz diużej 


Uczony lioński Auguste Lumiere 
wygłosił ostatnio ciekawy odczyt 
na temat długowieczności. Otóż 


średnia życia człowieka w okre- 
sie Cesarstwa Rzymskiego nie prze 
kraczała 18 lat, co potwierddzają 


ryte napisy na piytach grobowców 
z tamtej epoki. 

We Francji w roku 1737 liczba 
ta wahała się pomiędzy 28 a 29 
rokiem życia, W 1789 podniosła 
się do 32 lat. W 1800 I 1825 do- 
sięgała liczby 32. w 1850 — 40 
lat, a w I9tI roku ludzie żyli prze 
ciętnie 46 lat. Obecnie w Europle 
przeciętnie liczba ta wynosi 30, 
Wyrażny wzrost lat życia ludzkie- 
go zawdzięczamy niewątpliwie po: 
stępom higieny, która potrafiła 
skutecznie zwalczać wszelkie epi* 
demie, które są plagami, nękają* 
cyml ludność od czasów najdawe 
niejszych aż do chwill obecnej. 


S 


DLA Ragat waitai 


3 wioskim dywizjom w Hiszpanii 


generałów, dowodzących oddzia-| zania rokowań z przedstawiciela: | wstańcze samoloty bombardowały 
lami wlosklmi, które walczyły pod| mi gen. Franco. 


Prasa wloska, powolując się na 
lelegram gen. Franco do Mussoli- 
niego, w dalszym ciągu podkreśla 
decydujący udział ochotniczych dy 
wizyj włoskich w walkach, zakon 
czonych zajęciem Santanderu. Z 
doniesień prasy wynika, że na te 
renie Hiszpanii biorą udział w wal 
kach trzy dywizje wloskie: „Lit- 
tori „23-go marca“ i dywizja 
„Czarnych Přłomieni“ ponadto mie 
szana dywizja włosko - hiszpańs 
ka „Czarnych Strzał”. 


F 


Dowódca dywizji „Czarnych 
Płomieni", były szef sztabu mili- 
ejl faszystowskiej gen. Peruzzi 
nadesłał do Mussoliniego iele- 
gram, stwierdzający, że polecenie 
dane im przez Mussoliniego zawe- 
la wykonane. 

Mussolini przesłał pochwały ©- 
ficerom i żolnierzom, po czym oå- 
wiadczył, że, Italia jest dumna %% 
Swych 
ziemł hiszpańskiej". 

„Tribuna* ogłasza 12 nazwisk 


aszystowscy piraci 


grasują wciąż na Morzu Śródziemnym 


Z Aten donoszą o nowym wy: 
padku zaatakowania siatka han- 
dłowego przez samolot o nieusta 
tonej narodowości. Kapitan staž- 
ku-cysterny, płynącego pod flagą 
brytyjską, zajrachtowanego przez 
firmę grecką, doniósł władzom 
portowym w Pireusie, że gdy 
znajdował się w odległości około 


30 klm. od Barcelony, został za- 
atakowany w nocy przez samolot, 
który rzucił 5 bomb. Bomby padły 
w odległości kiłudziesięciu metrów 
od siatku, któremu udało się jed- 
nak umknąć. Jest to piętnasty wy- 
padek napaści na statek handlo- 
wy na morzu Śródziemnym w tym 
miesiącu. 


Blokada chińskich wybrzeży 


Wiceadmital Hasegawa oświad 
czył, jż podległe mu japońskie siły 
morskie, począwszy od godz. 18 
dnia piątkowego, przerwały 
wszelki ruch sialków chińskich 
pomiędzy punktami, które zostały 
wczoraj wymienione. Admirał 
przypomniał, że blokada obejmuje 
przeszło 680 mil wybrzeży chiń- 
skich od ujścia rzeki Yang - Tse 
w pobiiżu Sankia do Suatiu, Blo- 
kadą objęte są zatoki Nang-Czeu 
1 Amoy. 

Ministerium marynarki i spraw 
zagranicznych w Tokio tłumaczy 
wydanie zarządzenia  „nielojalny- 
mi atakami wojsk chińskich prze- 
ciwko siłom japońskim“. W poli- 
tycznych kołach japońskich podkre 
ślają fakt, iż blokada dotyczy wy- 
łącznie parowców j statków chiń. 
skich. 

Komentując jeden z ustępów ko 
munikatu ministerjum marynat- 
ki, w japońskich kolach politycz- 
nych twierdzą, iż żegluga. państw 
obcych ną obszarach, objętych blo 
kadą, nie będzie uapotykała na 
żadna przeszkody. Władze japoń- 
skie wstrzymują się od tewidowa 
nia okrętów cudzoziemskich, za- 


Anglia o 


zamachem na swego ambasadora w Chinach 


Prasa angielska daje wyraz obu 
rzenia z powodu napadu na amba: 
sadora brytyjakiega w Chinach, do: 
konanego przez somoloty japońskie 
Pisma stoją na stanowisku, ii Ja 
ponia ponosi pełną odpowiedziainosć 
mimo, że atak wynikł z pomylki ca 
do tozsamosci samochodu. 


„Times w artykule wstępnym 
który nosi wszelkie cechy inspiracji 
oficjalnej, pisze, iż fakt, że ambasa 
dor brytyjski został napadnięty t 
ciężko raniony przez najeźdźców na 
ziemi kraju, przy których jest okre- 
dytowany, jest wiestychanym uwał. 
tem bez precedensu. Pomylka lotni: 
ków co do tożsamości pastużcrów sa: 
mochodu nie zwalnia Rządu japoń- 
skiego od odpowiedzialności. 


Japończycy tłómaczą się tym, iź 
Czang - Kai - Szek udać się miał do 
Szanghaju, wobec tego lotnikom ja. 
pońskim wydano rozkaz, by atako- 
wali wszystkie samochody na tej 
szosie. Takie tłómaczenie się jesis 
zdaniem „Timesa” — dowodem es 
Rowilegn lekceważenia przez I'zqd ju 
polski świętości życia cywilnego w 
kraju, z którym formalnie nie pro- 


„Szwejk” skonf szowany 


W księgarniach wiedeńskich n- 
legła obzenie konfiskacie siynna 
książka czeskiego powieściopisa+ 
rzą ; dziennikarza Jaroslawa Ha- 


dawalając się sygnalizowaniem e- 
wentuałnego przemytu broni w za 
wowem tym  konsulatach. 


żołnierzy walczących naj 


Santander. 


Str. 6 


zRBańskim 


„Zadnych rokowań z najeźdźcą” 


Oficjalne koła Katalonii katega- 
rycznie zaprzeczają wiadomo 
ściom, jakie się ukazały w prasie| 
zagranicznej, jakoby Generalitad 
katalońska wysłała specjalnego e- 
misariusza do Biarritz dla nawią* 


Oświadczają dalej, że Rząd ka 


Świeto narodowe Węgier 


sa e 


obchodzone było b, uroczyście. Na zdjęciu fragment z uroczystości 


w stolicy. 


taloński ani obecnie, ani w przy- 
szłości nie zamierzał nawiązywać 
żadnych rokowań z „tradycyjny- 
mi wrogami Republiki E Katalo- 
mi“ 
Z Gijon donoszą, że w piątek pa- 


miasto, niszcząc trzy damy. Ofia: 
rą wybuchów padło bardzo wielu 
zabitych i rannych. Samoloty na- 
pastników zostały zmuszone da 


odwrołu przez rządowe eskadry 
myśliwskie, 
Oddziały rządowe, wycofując 


się z Saniander, wysadziły ponad 
200 mostów na drogach w pro- 
mieniu 10 klm. od miasta. 


W piątek wleczorem przybył da 
Krakowa szwedzki Mlnisfer Spr. 
Zagranicznych tow. Sandler w to- 


Warszawie p. Rahemana, sekrela- 
rza generalnego M. 8. Z. p. Guen- 
tera | sekretarza osobistego Groen 
walla. 


Jednocześnie przyjechał towarzy 
szący p. mln. Sandlerowi w podró- 
ży p. minisłer Beck, poseł R. P. 
,w Sztokholmie p. Potworowski. 
| Przybyłych oczekiwali na dwor: 
cu kolejowym, pięknie udekoro* 
wanym tlagami polskimi | szwedz 
kimi, wojewoda krakowski p. Gno 
iński, prezydent miasta dr. Ka- 
l plicki | inni. 


„000 JAPOŃCZYKÓW 


PADŁO W CZASIE JEDNEJ BITWY 


Przedstawiciel chińskiego szta- 
bu glównego komunikuje prasie 
że walki toczyły się glówiie w 
Wusung, gdzie o Świcie wyłado- 
wywano nowe jednostki japoń: 
skie. Oddziały te w większości by- 
ly wyparte, lecz kilka oddziałów 
zdołało się wyładować i umocnić 
na wzgórzach. 

Nowe  póczynania  Japończy” 
ków w okręgu Lotien wskazują 
że zamierzają oni słę umocnić na 
tym terenie. W okręgu tym wyla- 
dowano oddzial, składający się z 
około 1500 ludzi, Kilka oddziałów 
japońskich obsadzłło i utrzymuje 
się w Czang - Hu - Pang. 


W Hong - Kiu sytuacja nie wle- 


p 


oddalonym od pola walki 

Samo wyrażenie ubolewania nie bę 
dzie dostateczną satysfakcją dla te. 
go rodzaju wypadków, Osoba i sta 
nowiako ambasadora jest nietykalne 
4 nio nie usprawiedliwia jego naru- 


Komitet przyjęcia ks, biskupa 
Kubinę w dniu 11 września w Niw 
ce, pozazdraścił Skarbowi Pań- 
stwa i postanowił „opodatkować 
robotników niweckich na koszta 
budowy bramy powitalnej dla ks. 
biskupa, 

Wolno komitetowi wybudować 
nawet IO bram na taką uroczy- 
stość, ale... 


Za sławne znew żene 
wice ramiera Blu na 


Obywatelka belgijska p. Maria 
Meier, która we wtorek wieczg- 
rem slownie znieważyła wicepre- 
micra Bluma w chwili, gdy opu- 
szczid dom, gdzie mieszkał sena- 
tor Istrale, zostala skazana przez 


burzona 


wadzi wojny i to na obszarze daleko| szenia. 


Ostatnie depesze I wiądomości na str. 1 i 2-ej 


ska p. t.: „Dzielny Wojak Szwejk” 


sąd na 10 dni aresztu. 


gla zmianie. W Putung i Nantey 
panuje zupełny spokój. 

Sztab chiński zaprzecza włado. 
mościom, jakoby Japończycy wy” 
ładowali wojska w okręgu Czapu 
Władze chińskie oceniają, że sity 
japońskie, które wylądowały u uj- 
ścia Yang - Tse, wynoszą 15 da 
16 tys, ludzi, 

Agencja Central News donosi 
że 12 samolotów japońskich, któ- 
re przybyły z czterecjj róznych 
stron, bombardowały Nankin m 
nocy z czwartku na piątek pomię- 
dzy godz, 23.30 a 4 rana. Bomby 
zrzucone z tych samolotów, wy. 
woiały liczne pożary. Eskadry 
chłńskie strącily dwa samoloty jar 


Rząd brytyjski będzie niewatpliwie 
wiedział, gdy nadejdą polne szcze 
góly, w jaki sposób wzyshać sutysfi 
cję i ma zapewnione najsikna 
poparcie opinii w akcji, na którą siz 
zdecyduje. 


ze 


Z Zagłębia Dąbrowskiego 


Nowy podatek w Niwce 


Sięgać zaś w tak ciężkich cza- 
sach do kieszeni robotników, zara 
baijących 2 — 3 zł za dniówkę i 
przymierających z licznymi rodzi- 
nami głodem, to trochę zbyt "mia 
łe przedsięwzięcie — i sądzimy, 
że się nie uda, 

Mamy w Zagłębiu wiele, wiele 
ważniejszych potrzeb do zaspoko- 
jenia, a więc: potrzeby bezrobol- 
nych, mieszkania dla robotników, 
szkoły dla dzieci, szpilale dla gru- 
źlików i t. d., a dopiero potem bg- 
dzie można myśleć o rozrywkach 
i uroczystościach. 


Wierzymy, iż p. Stefański, za- 
wiadowca kop. „Modrzejów* i 
członek komitetu przyjęcia, nie wy 
korzysta swego stanowiska aby 
pobierać ten podatek od podwład 
nych sobie robotników. i 


pońskie w prowincji Kiang - Si, 

Na Yang - Pu wszedł wielki sta 
tek szpitalny Japoński, dobljając 
do nadbrzeża w pobliżu konsulatu 
japońskiego. 

Pod Fang - Szan w odlegiości 
25 klm. na poludnio - żachċd Gd 
Czang - Sin - Tien na linii kole- 
jowej Pekin — Hankau doszło do 
wielkiej bitwy. 

24 b. m. oddzial japoński w si- 
le 6.000 żołnierzy wraz z arlyierią 
wspomagany przez 17 samolotów 


Analiza obyczaja 


pijackiego w Polsce, 


Ukazała się interesująca praca 
Hanny Nałęcz - Ostrowskiej Szy- 
mańskiej: „Z dziejów obyczaju w 
Polsce" z przedmową prof, Mi- 
chała Orzęckiego, Książka oparta 
na wnikliwych badaniach ma na 
celu „niepopularną i niemodną' 
walkę z alkoholizmem od obycza 
ju, zakorzenionego od tak dawna 
Analiza tego zjawiska wykazuje 
jak alkoholizm obyczajowy był i 
jest zazębiony o całokształt sto- 
sunków społeczno - ekonomicz 
nych, jak wplatał się w życie 
wszystkich warstw i jednocześnie 
jak z różnorodnych powstawał 
przyczyn. Autorka we wstępie za- 
znaczyła, że zdaję sobie sprawę z 
niesłychanych trudności w prze- 
prowadzeniu prostej reformy, opar 
tej na abstynencji, pożądanej nie- 
tylka z punktu widzenia wspól- 
czesnej medycyny, ale i wiedzy 
społecznej. W przedmowie prot. 
Qrzęcki scharakteryzował. ten na- 
łóg: nie ma wśród ludzi zjawiska 
tak trwale i niewzruszalnie mod: 
nego jak zjawisko alkoholizmu. I 
nie da się wytłomaczyć jedynie 
dzialaniem narkotycznym alkcho- 
lu. Utrzymuje się on w sposób nie 
znoszący sprzeciwu we wszyst- 
kich warstwach spolecznych a 
przede wszystkim u tych, 
są zawsze przewodnikami mody 
t. zn. w najwyższych i najbardziej 
eleganckich. Alkohol stał się pad 
stawą obyczaju spolecznego, a w 
dodatku jest on treścią humoru. 


Reboinicy papierajcie 
swoje pismo 


które| p; 


zaatakował pozycje chińskie. 3 
tys. Japończyków została zabitych 
i rannych, 


Z dnia 


SPRAWNOŚĆ FIZYCZNA 
A TYPY RASOWE. 

Z materiałów, zebranych przez Pa- 
dę Naukową Wychowania Fizyczne 
go, opracowaną została ostatmo < 
wydana drukim ciekawa» praca nau- 
kowa p. t „Spostrzeżenia nad spra- 
wnością fizyczną dziewcząt różnych 
typów rasowych”, pióra dr. Marty- 
ny (ryglaszowskiej - Puzyniny. 

Pracą powyższa rozważa proulem, 
cay między rozwojem sprawności Íl- 
zycznej a typami antropołogiczrymi 
istnieje związek i jakiegu rodzajn. 

Po przeprowadzeniu charaktery- 
styki rozwoju wszystkich grup raso- 
wych — autorka udawania znaczne 
ztóżniczkowanie jednostek w zalez- 
ności od przynależenia do grupy ra- 
sowej, 

Następnie autorka przeprowadza 
analizę stosunku sprawności w sko- 
ku wźwyż, w biegu na 60 mir. oraz 
w rzucie piłką palantową w związku 
z typami rasowymi. Autorka nda- 
wadnia, że sprawność w skoku wzwyż 
związana jest 4 budową dziewcząt + że 
konstytucją dziewcząt rasy nordycz 
nej pozostaje w większej harmonii z 
konkurencją skoku wzwyż, niż krępa 


warzystwie posła szwedzkiego w| przygotowanych 


budowa rasy laponoidzlnej, Nato- 
rniast grupa laponoidalna osiągą zna 
cziiu lepsze wynik « rzutach, V bie 
gu dziewczęta nordyczne mają wy- 
raźną przewagę, 

Autorka wyprowadza końcowy 
wniosek siormwowany następująco: 
„Porównanie rozwoju sprawności ru 
chowej z rozwojem budowy ciała, t 
zm. — wzrostu i ciężaru ciała poszcze 
gólnych typów rasowych, nasuwa 
przypuszczenie, że istotną przyczyną 
różnie w rozwoju sprawność fizycz- 
nej są różnice w budowie ciala po- 
szczególnych typów rasowych". 


Tenis 


PIERWSZE ZWYCIESTWO 
JĄDRZEJOWSKIEJ W TURNIEJU! 
O MISTRZOSTWO U. S. A. 
W czasie ostatniego tygodnia Ję- 
drzejowska trenowała pilnie nud o- 
iem słynnego zawodowego trenera 

Kożelucha, w Nowym Yorku. 

W odbywających się obecnie w Bo 
stonie zawodach międzynarodowych 
o mistrzostwa Stanów Zjednoczonych 
Polką bierze udział w grze podwól- 
nej. W pierwszej rozgrywce nara Ję 
drzejowska — Bundy nokonała parę 
Cumming — Deston 6:3. 6:1. 


Kolarstwo 


KOLARSKI CZWARTEK 
NĄ DYNASACH. 


Na torze kolarskim na Dynasach 
rozegrano w czwartek wieczorem 44 


W piątek w pobliżu Giłon bom- 
bardowane byty dwa statki angie! 
skie „Maria Moller" i „African 
Trader", 

Jeden ze słatków — jak się zda- 
je — został trafiony. Angielski o- 
kręt wojenny „Foresight“ wyszedl 
na spotkanie zaatakowanych stat. 
ków. 

Wojska rządowe od czterech 
dni prowadzą natarcie na dwuch 
trontach. Na odcinku Huinto (w 
odległości 40 klm. na południowy 
wschód od Saragossy] i na odcin 
ku Juera (25 kim. na północ od 
Saragossy). 


Tow. Sandler w Krakowie 


Po powiłaniacii tow, Sandler i 
minister Beck wraz z towarzyszą- 
cym) im osobami odjechali do 
apartamentów 
Grand Hotelu, 


Poseł gen. Franco 
w Watykanie 


„Osservatore Romano“ donosi: 
Sekretarz sianu kardynał Pacelli 
przyjął ministra pełnomocnego 
Don Pablo de Churruca, który z ra 
młenia „Rządu narodowego" w 
Salamance przedstawił kardynało- 
wi listy urzędowe, akredytujące 
go jako charge d'affaires przy 
Stolicy Apostolskiej. £PAT.). 


Piorun zabił 
2 robotników 


Podczas  szalejącej burzy 
w okręgu bolesławskim na Śląsku 
niemieckim plorun uderzył w ezte 
rech pracujących robotników. 2-ch 
z nich poniosła śmierć na miejscu. 


w adomosci 5 ortowe 


wody kolarskie, które dały wyniki na 
stępujące, Mecz Omnium sprintarzy- 
długodystansowey w trzech 'onku- 
rencjach (400 m. na czas, spotkania 
dwójkowa i wyście australijsko — 
włoski). Zwyciężyła drużyna A. 
(Bryszko, Frączkowski, Janociński, 
Kupczak, Klaus, Moczulski, Szpaler 
ski) w 3,28 pkt. 12, 2) drużyna Gło- 
wacki, Wander, Igneczak, Kapiek 
M. Michalak, Targoński, Włodar- 
czyk, W czasie tej konkurencji Igna- 
czak pokonał Kuprzaka. Wyscig ame 
rykański parami wygrała o okrąże- 
nie para Hofsznajder, Matczak 11 
pkt. przed lpmaczakiem, Moczuiskirr 
i Klausem, Włodarczykiem. 
DYSKWALJFIKACJA 
J. KAPIAKA, 

Na ostatnim posiedzeniu zarządu 
P. Z. Kol. ukarano dyskwalifikacją 
do końca roku zawodnika J. Kapia- 
ka (Warszawianka) za obrazę pre- 
zesa p. Radwańskiego na dworeu 
przed wyjazdem na mistrzostwa świa 
ta do Kopenhagi i za wycofanie się 
z mistrzostw baz usprawiedliwitmej 
przyczyny. 


Dzisiejsze imprezy 
snor'ow z 


W WARSZAWIE: 
Na stadionie Woj-ka Polskiego © 
16-ej mecz ligowy Warszawianka — 


Wisła. 

N- kortach WLTK — zakończenia 
turnieju tenisowego młodych. 

Na boisku Skry — zakończenie 
dwuetapowego wyścipn kolarskiego 
na trasie Warszawa — Radom, Ra- 
dom — Warszawa, zorganizowanego 
dla klubów robotniczych przez redak. 
cję „Dziennika Ludowego", 

Przed gmachem Państwowych 7a. 
kladów Inżynierii o godz, 8 — start 
do wyścigu kolarskiego Warszawa— 
Mińsk, na dystansie 125 km, 


NA PROWINCJI: 


W Krakowie — mecz ligowy Gar. 
barnia — AKS. 

W Katowicach — mecz waterpola 
EKS-— AZS i zawody lekkoatletycz 


ne, 

W Częstochowie — mecz 0 wejście 
do Ligi Polonia — Brygada, 

W Lublinie — mecz o wejście do 
Ligi Unia — Śmigł. 

W Kozienicach — pierwsze mistrzo- 
stwa Polski w walkach wolne.ame- 
rykańskcih. 

Wa Lwowie mccz ligowy Pogoń — 
ŁKS. 

W Poznaniu — mecz ligowy Warta 
— Cracovia, w przerwie nastąpi atak 
na rekord polski w sztafecie 4x1500) 
metrów. GRA 

W Bydgoszczy — zakończenie ię- 
dzynarodowych mistrzostw tenis 
wych Polski. 


az "M 


Pierwsza ofiara zatrucia 


w Obozie Emigracyinym w Gdyni 


Pisaliśmy, że w Ohozie Emigra- 
czyjnym w Gdyni uległo zatrucim 
1] kobiet, zatrudnionych przy de- 
zynfekawaniu i wynoszeniu de- 
zynickowanej pościeli. Przyczyna 
zatrucia: dezyntekcję przeprowa- 
dzano nie w komorach dla tego ce- 
Ju przeznaczonych, tylko w sieni 
dorywcza i w tym dniu użytej do 
dezynfekcji. Zarządzenie takie 
wydał administrator Obozu, p. 
Burdecki. 

Brak urządzeń wentylacyjnych 
i niemożność dostatecznego pre 
wietrzenia, oraz pośpiech, z ja- 
kim przystąpiona na polecenie te- 
goż Burdeckiego do wynoszenia 
pościeli, to bezpośrednie przyczy. 
ny zatrucia jedenastu rohotmic. 

Dnia 24 sierpnia pisaliśmy, że 
jednej z zatrutych, robotnicy Mi- 
kołajczewskiej, grozi utrata zdro- 
wia na eałe życie, 

Przypuszczenie nasze, oparte na 


JAŚNIEJ 


(Kor. wł.). 


opinii lekarzy, okazały się nieste- 
ty prawdziwe. 

Robotnica Mikcłajczewaka do- 
stała ataku szału i w stanie bar- 
dzo ciężkim odwieziono ją do 
szpitala dla umysławo chorych w 
Kochowie. 

Fakt powyższy wywołał ogrom- 
ne wzburzenie w sierach robotni- 
czych Gdyni. Dają się ałyszeć 


głosy potępienia za bagatelizowa- 
nie sprawy, oraz głosy, domagają- 
ce się aresztowan'a winnych mic- 
szczęścia jedenastu robotnie. 

Czy Ministerium Opieki Społe- 
cznej, jako właściciel Obozu i p. 
dyr. Nakoniecznikaff, jako prezes 
Rady Nodzorczej nie znajdą cza- 
su i sposobu na uzdrowienie pa- 
nujących w Obozie stosunków? 


Str. 


1 


Tajemnicza śmierć 
w domu wróżbity 


Przed kilku dniami udali się 
dwaj gospodarze wiejscy bracia 
Fedor i Jan Biłacznkowie z Ża- 
biego da „słynnego* wróżbity hu- 
culskiego w Czarnahorze, zwane- 
go „Rumaniek*. Przenocowali w 
jego chacie w Jasieniawie Gór- 
nym. W nocy musiało zajść je- 
dnak coś niesamowitego, co skło- 
niło wesołego zazwyczaj i pełne- 
go życia Jana Bilaczuka do po- 
rełnienia samobójstwa. Nad ra- 
nem znalazł brat jego zwłoki, wi- 
szące na drzwiach. 


Wiadomości z całej Polski 


OSY ZAKŁUŁY NA ŚMIERĆ 
2-LRTNIE DZIECKO 


We wsi Wala Liher oweka nad 
Pilicę, w ezasie orki, rolnik Sta- 
nisław Kastek wyorał gniazdo on, 
które rzuciły się na dwuletnie 
go jego synka Władystawa, kłają: 
go po całym ciele. Mimo pomocy 


SŁOŃCA 


NAJLEP/ZA ZAPRAWA DO PODŁÓG 


10.000 górn ków_ polskich 


do Francji? 


Wobec wzmożonego zapotrze- 
sowania na węgiel we Francji i 
nemożności z braku dostatecz- 
1ych załóg pokrycia własnym wy- 
dobyciem kopalń francuskich, 
rozpocagła się jnż powratna fala 
emigracji polskich gómików, re- 
patriowanych » Francji do Pol 
ski. 

Przez stację emigracyjnę w My- 
ałowicach rozpoczęła się wysyłka 
pierwszych partii górników, przy 
czym wysyłani eq tylko posiadają: 
cy imienne wezwania £ kopalń 
francuskich. Rekrutacja na razie 
nie jest przewidziana, jakkolwiek 
cyfra mogących uzyskać pracę w 


Roztywki 


ZADANIE Nr. 53. 

W Chinach ujęta kiedyś zbro- 
dniarza. Wina jego nie hyla je- 
dnak udowodniona. Sędzia rzekł 
wówczas do niego. Zgadnij, ca zro- 
bimy z tobą. Jeśli zgadniesz — u- 


niemy ci głowę. Jeśli nie zgad | ty 


niesz — powiesimy ciebie. Posta- 
raj się dać teką odpowiedź, aby- 
kmy nie wiedzieli, co z tobą zro- 
bić — wówczas uwolnimy ciebie. 
Co odptwiedział sprytny oskarżo- 
ny, że go uwolniona? 

Nagroda: książka, 

ZADANIE Nr. 54- 
Wizytówki. 

w. Zygiryd Ziarko. Horodenka. 

T. Zarko, 

Stefan Grisota. 


górnictwie francuskim, przewi- 
dziana jest na 10.000 górników. 
Kopalnie francuskie posiadają je- 
doak listy awych dawnych pra. 
ctowników - Polaków, którzy zo- 
stali repartiowani i z list tych za- 
potrzebawanie pokryją. Dotąd 
przeszło — poza transportami rol 
nymi — przez stację Myałowicką 
700 górników do Francji. Pocho- 
dzili oni przeważnie z Poznań. 
skiego i Małopolski. Poza tym wy- 
jechała w tym roku na roboty 
rolna również za imiennymi we- 
zwaniami ponad 20.000 robotni- 
ków. 


umysłowe 


M. Lazar, 

Jaki jest zawód tych osób? 

Nagroda: książka. 

Rozwiązanie zadań z poprzed 
niego N-ru: zad. Nr. 51 — profe- 
sor zarobił około 143 tysięcy zło- 
ch, 

Zad. Nr. 52 — Ludowa Hiszpa- 
nia niech żyje! 

Nagrody wylosowali: miesięcz- 
ną prenumeratę „Robotnika“ Je. 
rzy Panecki, osada  Edwardów, 
poczta Jeziorna koło Warszawy. 

Książkę: Schlage Franciszek — 
Poznań, ul. Warszawska, Ogród 
działk. Św. Jana Dz. 255. 

Rozwiązanie zadań z tego N-ru 
należy nadsyłać do dnia 5IX na 
adres naszej Warszawskiej Re- 
dakcji (Warecka 7]. 


lekarskiej dziecko zmarło w stra- 
szmych mężsrniach. 

MOTOCYKLISTA PRZEJE- 
CHAŁ NA ŚMIERĆ CHŁOPCA 

We Lwowie przy ul. Sapiehy 
motocyklista Michał Denys naje- 
chał na l2-letniego rowerzystę, 
Qlgera Barsbana. 

Nieszczęśliwy chłopiec zmarł w 
drodze do szpitala. 

WYROK ŚMIERCI WŚRÓD 

BOCIANÓW 

Na łące opodal wsi Miła w pow. 
bydgoskim, zaohserwowano sce- 
nę bocianiego sądn doraźnego. 

Szybując w kierunka południo- 
wym gromada okoła 200 bocis- 
nów opadła nagle na łąkę, przy- 
czem ptaki zdradzały niezwykłe 
zdenerwowanie. 

Wkrótce zacickawieni obscrwa- 
torzy zrozumieli sens i powód tej 
sceny. Otóż między bocianami 
znajdował się bocian, który nie 
posiadał czarnych „wypustek* m4 
końcach skrzydeł. Nieskazitelnie 
białego bociana reszta otoczyła 
zwartym kołem — i w niespełna 
kilka chwil zakłuły go dziohami 
na śmierć. 

Po wykonaniu wyroku śmierci 
hociany zerwały eię z ziemi i po- 
frunęły w dalszą drogę. 

OSZUST JASNOWIDZ. 

Wydział śledczy we Lwowie 
prowadzi dochodzenie przeciwko 
„jasnowidzowi* Pawłowi Pasaz- 
czyńskiemu, sam. przy nl. Cer 
kiewnej 18, a występującemu pod 
tajemnicza brzmiącym paendeni. 
mem „Abdul-Hanim". Paszezyń: 
ski rozpoczął swoją „działalność“ 
nie dawno, zamieszczając ogłosze: 
nia, skierowane pod adresem bez- 
*ohotnych sił biurowych, którym 
„za pracę biurową" obiecywał 
płacić po 6 zł. za 1000 wypisanych 
adresów. 

Zgłaszało się wiele osób, którym 
jasnowidz zamiast obiecywunej 
pracy biurowej, oferował horosko- 
alizmany i t. p., mające przy- 
im niezawodnie szczęście. 

Qtumanieni przez jasnowidza 
płacili za stare monety austriac- 
kie, pokryte kabalistycznymi zna- 
kami po 5 — 10 zł. Gdy jednak 
*sóżby, mimo upływu miesięcy 
nie spełniały się, poszkodowani 
zwrócili się o interwencję policji. 

Zaznaczyć należy, że „Abdul 
Hanim” stał się w krótkim czasie 
właścicielem realności na Bogda- 
nówce i posiada obszerne „biuro 
korespondencyjne”, w którym za- 


jętych jest 5 osób. 


WIELKA AFERA. 

W Sądzie apelacyjnym w Lubli- 
nie odbyła się rozprawa adwoław- 
cza O wielkie nadużycia skarbowe 
przeciw Stan. Krzysztoiorskiemu i 
17 urzędnikom. 

Krzysztoforskiemu, który byl 
skazany w pierwszej instancji na 
15 lat więzienia z utratą praw na 
łat 10 i 1100 tysięcy zł. grzywny 
karę zatwierdzono, jedynie w ra- 
zle nleściągalności grzywny z za- 
mianą na więzienie z 3 lat na ? 
lata. 

Jan Paszkowski, dawniej skaza- 
ny na 3 lata, obecnie na 5 lat z u 
trałą praw na lat 10, tysiąc zr 
grzywny, w razie nieściąpałna 
grzywny z zamianą na 3 mesią 
ce. 

4 oskarżonym karę złagodzono 


2 oskarżonych uniewianiono, po- 
zostałym wyrok zatwierdzono. za- 
twierdzono też powództwo cywil- 
ne, wynoszące przeszło ćwierć mi- 
liona zł. 

TRZY WYROKI 

NA SŁYNNEGO OSZUSTA. 

Czesław Korwicz - Radosz, zma- 
ny oszmit, aresztawany w Krako- 
wie w restauracji w mundurza ofi- 
cera korpusu sądowego, został 
swego cząsu zasądzony przez kra- 
kowski sąd na 3 i pół lat więzie- 
nia. Jak wiadomo, przyczyną wy- 
roku zasądzającego hyły liczne o- 
arustwa, których Ra losz dopusz- 
czał się w różnych miejcowo- 
ściach. 

Niebezpieczny aferzysta miał 
jednak na sumieniu jeszcze inne 
sprawki, za które sądzuno go w in- 
nych miastach. I tak w Warszawie 
zapadł wyrak, skazujący Radasza 
na 1 rok więzienia, a w Wilnie za- 
sądzono go na 7 miesięcy więzie- 
+e 

Ohecnie wniósł Radosz prośbę 
do Sądu Okręgowego w Krakowie 
o wymierzenie -uu_ łącznej kary. 
Sprawa hyła sstaknio rozpatrywa- 
na. Sgd postanowił ze względów 
grawnych prośbę Radosza pozo- 
stawić bez uwzglęćnienia. 

TRUP NA TORZE 
KOLEJOWYM. 

Na przejeździe kolejowym na 
szlaku Kozłów-Tunel pow. mie- 
chowskiego została przejechana 
przez pociąg S5-letnia Marianna 
Stachurska ze wsi Kamionka, po- 
-osząc śmierć na miejscu. 

Stachurska przechodziła przez 
low w czasie mijania się pocią- 
gów. 


KAŻ W DOMU- TO OSZCZĘDNOŚĆ WYGODA 1 MAEM 


gotowania na gazie 
w każdą śrauę © g. 5.30 pp. 


Praktyczne pokazy 


obsługi sprzetu gazowego 


codziennie od gnizr. 10 do 12 


GAZOWNIA MIEJSKA 


saLa Pokazów 


Z Górnego 
Bezrobotny rzucił 


Przed biurem  Pośredniciwa 
Pracy w Rybniku wydarzył się 
wypadek, który mógł mieć tra- 
giezne następstwa, Jeden « kezro- 
botnych, któremu odmówiono 
wsparcia, wychodząc rozgoryczo- 
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WEJŚCIE PRZEZ SKLEP GŁÓWNY 


Sląska 
się pod samochód 


ny z hiura, rzucił się pod przejeż- 
dżający samochód. Dzięki przy- 
tomności umysłu kierowcy, który 
zatrzymał natychmiast samochód 
hezrohtny nszedł z życiem. 


Byle by mieć protekcję! 


Przed kilku miesiącami zde- 
maskowano w Śląskich Zakładach 
Naukowych jednego z wykładają- 
cych profesorów jako zwykłego 
osznała. 

Fałszywy profesor, legitymują- 
cy się tytułem majora rez., legi 
nisty i bardzo zasłużonego dzia- 
łacza „sanacyjnego”, miał wysokie 
poparcie i protekcję. Wygłosił na- 
wet odczyż o Piłsudskim w roz- 


|słośni Radia w Katowicach. 


Oszukańczego profesora, p. Słu- 
żew.kiego zdemaskawali neznio- 
wie, którym kwalifikacje nauka- 
we p. profesora wydawały się tro- 
chę podejrzane. Natomiast góra 
nie ważyła się tak wysoko ekoli- 
gaconega proferora podejrzewać. 
Na rozprawie sądowej okazało 
się później, że Służewski był zwy- 
czajnym oszustem, który popełnił 
przed: = wiele innych oszustw. 


Teraz wyszedł na światło dzien- 
ne jeszcze pikantniejszy kawał. 
Oto, jak donosiliśmy wczoraj, w 
hucie „Zgoda“, należącej do 
„Waspólnoty Interesów", urzędo- 
wał jako inżynier konatruktor, po- 
dobno ku pełnemu zadowoleniu 
kierownictwa oszust i bandyta, 
Czesław Starnszolski x Gródka Js- 
giellońskiego. 

Oszust ma za sobą kilka napa- 
dów handyckich, m. in. głośny na- 
pad na pocztę pod Tarnowem, 
podczas którego zrahowano pół 
mil. zł. Na Śląsku trudnił się p. 
„inżynier* pod fałszywym nazwi- 
skiem sprzedażą aparatów radio- 
wych, dopuszczając się szeregu 
oszustw. Kwalifikacje radiowe p. 
inżyniera wystarczyły widocznie 
zarządowi „Wspólnoty Intere- 
sów”, by zatrudnić oszusta w cha- 
rakterze instruktora - inżyniera. 
a więc na h, odpowiedzialnym 
stanowisku. Gdyby nie afery ra- 
diowe p. inżyniera. mógłby 32-let- 
ni oszust śmiało liczyć na awans 
i karierę! 

Wypadki powyższe z oszustami 
na wybitnych aranowiskach są da- 
wodem niesłychanej lekkomyśl- 
ności tych czynników 'adpowie- 
dzialnych, które wprowadzają a- 
szustów i bandytów na czołowe 
stanowiska na Śląsku, Główną wi- 
nę ponosi tu system protekcyjny, 
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ŚMIERĆ FILANTROPA 


(przekład z angielskiego B. Kopelóway) 


— Żal mi was — rzekł Trent z całą szczerością. — 
Żal mi każdego, na kogo zagięło parol prawo kry 
minalne. Jeżeli chodzi o ścisłość, żałowałem ludzi, 
przeciwko którym zdawało mi się przemawiać zna- 
cznie więcej, aniżeli przecrwko wam, — a którzy 
mimo to mieh znośniejszą sytuację. 

— No, proszę pana, — rzekł Raught — pan nie 
stworzył prawa, — a to, że na początku poszedłem 
złą drogą, nie była pańską winą. No ;t potraktował 
mnie pan przyzwoicie, jak przypuszczałem odrazu 
Bardziej przyzwoicie, niż zrobiłoby wielu innych. 
Jeszcze jedno, proszę pana... 

— Myślicie o tym, co się stało, kiedy goszliście 
w tamten wieczór do pani Leather? Sądzę, że warto 
o tym wspomnieć. 

— Sam pan oceni po usłyszenin. O jedno tylko 
proszę; jeżeli pan zrabi z tego jakiś użytek, niech 
mnie pan w to nie wmiesza. Oddałem się w pańskie 
ręce, ufając, że pan postąpi szlachetnie. 

— Dobrze, 

— No, proszę pana, było tak. Gdy poszedłem do 
pani Leather prosto z mieszkania pana Randolpha, 


zostałem tam nieco dłużej, niż pół godziny. Słysze- 
liśmy, że biła siódma, a w parę minut później po- 
wiedziałem, że muszę już iść, Byliśmy w tym 'poko- 
ju na górce, jak wspomniałem panu. Na dworze była 
oczywiście ciemno, — a kiedy miałem wyjść, rzuci 
łem przypadkiem wzrokiem na dół przez okno — 
1 zobaczylem kogoś przy drzwiach numeru 5. Jakis 
dżentelmen właśnie wchodził przez drzwi. Zobaczy 
fem go tylko przez chwilę — gdy padła nań światła 
z przedpokoju — potem drzwi zamknęły się i nie 
dostrzegłem nic więcej. Ale widziałem go wyraźnie 
— tak, jak pana w tej chwili, Nie zwróciłem na tn 
wtedy uwagi, gdyż było mi wiadomo, że pan Ran- 
dolph przyjmuje czasami gości, kiedy mnie nie ma 
w domu. Po prostu zszediem na dół i wydostałem się 
na ulicę Bullington wyjściem z piwnicy, To już wszy- 
stko. 

Trent, słuchając tego krótkiego opowiadania, czuł, 
że podniecenie przenika mu wszystkie nerwy i mię- 
śnie, — to też z wysiłkiem udało mi się przemówi: 
swym zwykłym tonem, 

— To było parę minut po siódmej, I mówicie, że 
widzieliście dżentelmena? Dlaczego nazywacie go 
dżentelmenem? Po sposobie ubrana? 

— Tak, proszę pana. Częściowo dlatego — i czę- 
ciawo ze względu na jego zachowanie. Wyglądał... 
na, nie umiem tego określić, Wyglądał, jak to mó- 
wią, na klasę., 

—Wiem, co macie na myśli, Ale do diabła! Mó- 


| 


wicie, że widzieliście go tylko przez chwilę- I jeżeli 
właśnie przechodził przez drzwi, musiał być odwró 
cony od was tyłem, Czy widzieliście go w świetle, 
padającym z ulicy, a nie tylko w świetle z wnętrza 
domu? 

— Przy wejściu na plac Newbury jest lampa... na 
samym końcu, Ale nie mógłbym wskutek tego pa 
wiedzieć, jak wyglądał, o niel Widziałem tylko za- 
rysy jego postaci — zupełnie wyraźnie w otwartych 
drzwiach, gdy wchodził do mieszkania, Był w wie- 
czorowym ubranin, w cylindrze i ciemnym palcie, 
a z poze palta widać było brzeg białego szala, 

— A nic twarzy? 

— Nie. 

— No, a co jeszcze zauważyliście? Czy był wyso- 
ki 1 chudy, czy niski i gruby? Czy miał pałąkowate 
ogi, albo się garbit, albo miał odatające uszy — czy 
też inną jakąś cechę charakterystyczną? 

— Nie był niski.. To wszystko, co mogę o nim 
powiedzieć. Widziałem go tylko przez sekundę, 

— Hm, Portret dżentelmena, Wzrost nieokreślony, 
tusza nie rzucająca się w oczy, oddech jak błyska- 
wica, głos jak burza... Co się tyczy włosów i cery, 
ta mógł być nawet murzynem. Gdyby można było 
mieć tę jego twarzyczkę, namalowaną na blado-zło- 
cistym tle, jak łubowała się wczesna toskańska 
sztuka — ile hy to zaoszczędziło kłopotu! No,, ale... 
jak pan Randolph? Czy jego widzieliście przy tej 
okazji? 


który stał się już chroniczną ch. 
robą G. Śląska. Byle figura ma 
swoich protegowanych wujków, 
knzynów, przyjaciół, różne wpły- 
wowe ciotki i damy, które decy- 
dują o składzie personelu na róż- 
nych stanowiskach. Ta bałwo- 
chwalcza cześć wobec tytułów, ka- 
neksji, protekeji naraża nas tylko 
na śmieszność, 

Wystarczy mieć tytuł, choćby 
sfałszowany — wystarczy mieć 
protekcję, aby zapewnić sobie do- 
brą posadę. 

A jak waktuje się rohotników? 
Rokotniey, wypełniający tylka 
pewną, określoną funkcję fizycz 
ną, a więc b. akroreng, muszą 
przedstawić dowody, że są bez 
zarzutów pod każdym względem. 
Całe życie rohotników bierze się 
pod lupę; e kantrolę tę wykony- 
wają m. in. lakże takie jednostki 
jak handyta-inżynier. 

Panowie z tytułami nie potrze- 
bują żadnych dowodów moral- 
ności. Sam tytnł znpełnie wystar 


Mamy już dość tego wstydu 
z tymi utytułowanymi bandyta- 
mil 
E nannnnncn 


Kącik radiowy 


BAKCYL H“ 
WESOŁA "AUDYCJA RADIOWA 

W pracowni naukowej wykryta po 
długich zabiegach i eksperymentach 
bakcył.. śmiechu. Bakeyl ższ, niezwy 
kle żywotny i ruchliwy, wydostał się 
przypadkiem pewnego dnia z labora- 
torium i zaczyna szaleć po szerokim 
Świecie. Powstaje epidemia śmiechu. 
Jak się ta epidemia objawia, jukie za 
bawne sytuacje powstają na tle ta) 
„choroby“, dowiańzą się słuchacze z 
audycji „Bakcyl H'. Audycją nadaje 
dn. 29 b. m, o godz. 21.00 — Rozgłoś 
nia Lwowska w programie ogólnopol 
skim 


STERU) CF 
KURENT KAIMAN 
Wieczorem dn, 29 b. m, odbędą %ę 
dwie audycje muzyczne o ciekawych 
programach: o godz. 22.09 Luba te. 
wicka śpiewać będzie zawsze głęboka 


dnio po tym o g 
Ignacy Rosenbaum i Stella 
szycka, wykonają fortepianowe tań- 
ce na 4 ręte — Moszkowskiego. Bẹ- 
dą to tańce różnych narodów, Rogji, 
Niemiec, Polski, Włoch, Węgier i Hi 


NIEDZIELA, 29 sierpnia 
WARSZAWA I. A00 Pleśń. 8,03 
Dziennik B.I5 Audycja dla 
wsi. 9.00 Regionalna transmisja z Za- 
niemyśla. 1105 Koncert. 12.00 Prze- 
glad kultoralny. 13.20 Polska Kapela 
Ludowa. 1440 Andycja dla dzieci. 
15.00 Audycja dla wsi. 16.00 Chór 
Kaskade“, 1630 Płyty. 1200 Kon- 
ger. 1900 Powmechny Teme Wy- 
ohraźni. 19.30 Transmisja z ulicy Lwow- 
skiej. 2000 Płyty, 20.35 Program na 
joio. 2040 Przegląd polityczny, 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 Bakcyl H — 
audycja. 24.40 Windomości sporlowe za 
wszystkich rozgłośni P. R. 22.00 Pieśni 
Śchuberia. 2225 Tańca różnych naro- 
dów. 2250 Ostatnie wiadamości. 
WARSZAWA HI. 15.00 Płyty. 16.00 
Muzyka taneczna. 1658 Program na ji- 
tra. 22.00 Wiadamości sportowe. 22.05 
Błyty. 
PONIEDZIAŁEK, 30 sierpnia 


WARSZAWA 1: 615 Pi 
nastyka. 638 Muzyka, 100 pa- 
renny. 2.10 Płyty. 1157 Hejnał. 12.03 
Dziennik pałudniowy. 12.15 Rodzica 
a sakuła — pog. 12.25 Płyty. 12.0 
Od warsztatu do watsztatn. 1545 Win. 
domości gorpodzrcze. 16.00 „Pokój dzie 
cinny w warszawskim ZOÓ* — nog. 
16.15 Transmisja » ogniska harcerskie- 
gu w Vogelenzang w Holandii. 1645 
Felieton. 1700 Koncert solistów. 17.50 
O  przelotach płaków — pog. 18.00 
Skrzynka techniczna. 18.10 Program z% 
jntro. 1815 Płyty. 18.50 „Nowy czła- 
wiek w Gdyni“ — pog. 19.00 „Wepom- 
mienis z dawnych wesel”. 1940 Ruport 
ze szkoły szybowcowej. 1950 Wizdo- 
mości sportowe. 20.00 Melodie filmowe 
polskie i ohea w wykonaniu Małej Ork. 
P. R. 20.45 Dziennik wieczorny i Pog. 
2140 Powieść mówiona. 22.00 Koncert. 
22.30 Płyty. 22.50 Ostatnia wiadomości. 


poranny. 


Str. 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Pociąg popularny do Lwowa 


Proces o zniesławienie 


w czasie przesłuchania w sprawie Parylewiczowej 


W krakowskim Sądzie Okręgo- 
wym toczy! się w piątek proces o 
zniestawienie. Oskarżony był se- 
kretarz sądowy Mieczysław Gąsio 
rawski, pozostający pod zarzutem 
że: przesłuchąny przez sędziego 
śledczego Korusiewicza, zeznał ja 
ko świadek. iż kierownik Sądu 
Grodzkiego w Jordanowie, dr. Ar- 
tur Seyrlhuber na zabawie TOM w 
Rabce, wręczył Parylewiczowej 
kosz delikatesów i win, przebrany 


kwiatami, a zakupiony za pienia- 
dze TOM. 

W roku 1936 w obecności sze- 
regu osób, znieważył Sąd Apela- 
cyjny i Sąd Okręgowy w Krako- 
wie, oraz Sąd Grodzki w Jordana- 
wie. 

Po przeprowadzonej rozprawie, 
sędzia dr. Bartynowski wydał wy- 
rok zasądzający Gąsiorowskiego 
na 7 miesięcy z zawieszeniem ka- 
ty na 5 lat. 


Jeszcze sprawa poczt i listonoszy 


Mimo wprowadzenia instytucji 
listonoszy wiejskich, sprawa dore- 
ezanin korespondencji nadal na 
iach szwankuje. Gazety co- 
dzienre dostarczane są w wielu 
miejscowościach zaledwie 2 razy 
na tydzień. Kto zaś chce saim ode- 
brać pilną karespardencję (jaw 
np. dzienniki! w urzędzie czy u- 
zencji pocztowej, też "a dnże tru- 


dności, gdyż urzędy le mają okre- 
ilone rodziny urzędowania. nie 
zawsze odpowiadające walnemu 
czasowi odhiorców. Trndno jest 
żądać, by mały oddział poczty był 
otwarty przez cały dzień. ale usta- 
lenie dyżurów dc wydawania ko- 
respondencji, zwłaszcza gazet w 
ciagu dnia. bardzo bv się przyda- 
lo. 


Konkurs 
ni pracę n ukową o Zak’penem 


Tow. lekarskie w Zakopanem, 
sealizując uchwałę zarządu mia- 
sta. ogłosiło konkurs na pracę 


naukową lekarską o właściwo- 
Ściach leczniczych Zakopanego, 
jako wysokogórskiego  uzdrowi- 


ska, obejmującą następnjące dzie- 
dziny: 

L) hiotogiezne działanie klima: 
lu zakopiańskiego na ustrój zdro- 
wia (promieniowanie, znaczenie 
wiatrów, ciśnienie atmosferyczne, 
gleba, flora i t. p.), 2) wodoleczni- 
etwo w połączeniu _z lecznietwem 
klimatycznem w Zakopanem, 3) 
wpływ klimatu zakopiańskiego na 
sprawność fizyczną, 4) prace kli- 
wiezne, dotyczące wpływu klimatu 
na ustrój chorych (naczynia miąż- 
szowe, krążenie, narząd oddecho- 
wy, gruczoły dokrewne, syslem 
wegetatywny i t. p.). 


Prace nalezy nadsyłać na ręce 
prezesa Taw. lekarskiego w Zako- 
panem w 6-ciu egz. w maszynopi- 
sie z marginesem po stronie lewej 
i powinny być oryginalne i nie o- 
głaszane drukiem, oraz przesłane 
ad godłem. Termin nadsyłania 
prac upływa 30-ga grudnia 1938 r. 

Nagrody w, wysokości zł, 1.500, 
«1, 1.600 i zł. 500 będą wypłacane 
w miesiąc po ogłoszenin wyników 
konkuren, co nastąpi w ciągu se- 
zonm zimowego 1939 r. W skład 
jury wehodzą pròf. dr. E. Godlew- 
aki z Krakowa, prof.dr. J. Lat- 
kowski z Krakowa, prof. dr. Br. 
Nowakowski z Warszawy, prof. 
dr. E. Piasecki z Poznania, prof. 
dr. A, Sabatowski ze Lwowa oraz 
inż, E. Zaczyńeski, burmistrz Zakc- 
panego i dr. Józef Zychoń, prezes 
Tow. lekarskiego w Zakopanem. 


wóz > ŻÓK 


Kronika bielsko -bialska 
Zarząd Związku Robotników Budowalanych 


| Drzewaych 


— Jasienica 


W niedzielę, dnia 29 sierpnia 1937 r. w sali p. J. Lorka w Jasie- 


mcy odbędzie się 


Uroczystość Odsłon ecia Sztandaru 


na kiórą wszystkich towarzyszy i towarzyszki, przyjaciół i sympa- Ś 
tyków, oraz bratnie organizacje oświatowe, polityczne i zawodowe | botników do pracy, natomiast praw- 


zaprasza 


ZARZĄD 


Program uroczystości: 


i. Zbiórka o godz. 11.30. 

2. Zagajenie i przywitanie gości o godz. 12 

3. Na wstępie chór Staw. „Siła“ Jasienica uu. ty- 
narodowkę”. 

4. Wygłoszenie referatów poszczególnych przedsta. ui zwią. 
zków. 

5. Odsłonięcie sztandaru. 

6. Chór stow. „Sita“ Jasienica odśpiewa „Czerwony Sztaniar". 

7. Przemówienie delegatów poszczególnych miejscuwaś: 

8.. Wbijanie gwoździ do tarczy pamiątkowej, 


Pa wyczerpaniu programu 


Zabawa towarzyska 


Wstęp na uroczystość i na zabawę 49 gr. 


Dlaczego odłożono termin 
uroczystości odsłonięcia sztandaru 


W dmu 13,8 b. r. udali się nasi 
owarzyszę do Urzędu Gminnego, 
aby potwierdzić podanie do Sta- 
rostwa w Bielsku o zezwolenie na 
uroczystość odsiomięcia sztanda. 
ru, która się odbyć miała dn. 22 
b. m. 

Urzędujący wówczas w zastęp. 
stwie naczelnika gminy p. Józef 
Gruszka podpisał zezwolenie, ale 
łuż 14,8 rana zgodę swą cofnął, 
mówiąc, iż nie może pozwolić na 
urządzenie tej uroczystości, gdyż 
tego dnia ma się odbyć wielki ju- 
bileusz tutejszej parafii, że na fe- 
styn by zezwolił, ałe na odsłonię- 
cie sztandaru nie. Towarzysze na 
si dwukrotnie interweniowali, tto- 
imacząc, iż to nie będzie kelido- 
wała z sobą, że zamiast zbiórki 
o Il, ogłosimy zbiórkę a 13 i 


pół, kiedy już będzie pa nahożeń- 
stwie jubiliszowym — a kościól 
ad miejsca naszej uroczystości gd 
dalony jest o 10 minut drogi. Nic 
ta jednak nie. pomoglo. 

To samo było 18 lipca b. r., gdy 
nasze Tow. Kult. . Oświat. „Sila“ 
urządziło Złot Powiatowy w Ja- 
sienicy i oprosiło p. Gruszkę o 
miejsce na jego polu, gdyż tam 
różne stowarzyszenia odbywają 
wycieczki. P. Gruszka nie chciał 
dać zezwolenia, ale w dwa tygod- 
nie później pozwolił faszystom z 
„Polskiej Pracy“ na urządzenie 
tam wycieczki. maan 

Wobec niemożności odbycia u- 
roczysiąści odsłonięcia sztandaru 
w dn. 22 sierpnia, uroczystość ta 
adhędzie się w dn. 29 sierpnia, jak 
podajemy w ogłoszenm. i 


Reddktar adpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. 


Liga Popierania Turystyki — 
Delegatura w Krakowie, przy po- 
parciu Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych, organizuje w dniach 
5i 6 września b. r. wycieczkę po- 
ciągiem popularnym z Krakowa i 
Tarnowa do Lwowa na „Międęy- 
narodowe Targi Wschodnie”. 

Odjazd » Krakowa 4 września 
o. godz. 23.23 (sobota), odjazd 2 
Tarnowa dnia 5 września o godz. 
0.50, przyjazd do Lwowa dnia 5 
września o godz. 5.40. 

Odjazd ze Lwowa 6 września, 
(poniedziałek) godz. 17, przyjazd 


do Krakowa 7 września 


0.32. 


godz. 


Postój pociągu na stacjach Bo- | ni. Dwernickiego 2, 


chnia, Tarnów, Dębica i Rzeszów 
w obu kierunkach przewidziany. 

Cena przejazdu w obie strony 
wraz z jednorazowym wstępem 
na Targi Wschodnie wynosi: z 
tarnowa 11.50, z Krakowa 14.20 
31 

Uczestnicy dojeżdżający z miej- 
scowości położonych w obrębie 
od 20 do 150 klm. od Krakowa i 
Tarnowa, korzystają na podstawie 
wykupionej karty kontrolnej z 50 


do Tarnowa godz. 22.50, przyjazd |proc. zniżki dojazdowej i powrot- 


nej. 


Młodociani złodzieje krakowscy 
ujęci w Warszawie 


Dnia 7 b. m. dokonana została 
w Krakowie kradzież mieszkanio. 
wa na szkodę (Gabriela Gottlieba. 
Sprawcy skradli żelazną kasetkę, 
zawierającą 1500 zł. w gotówce, 
4 dolary | książeczkę Banku Go- 
spodarstwa Krajowego, na lączną 
sumę 2,600 zł. 

Zostali zatrzymani przez Urząd 


| zdzistaw 


b. lekarz 1 p.p. 


przeżywszy lat 76, po dlugiej a 


sierpnia 1937 r. w Krakowje. 


Wyprowadzenie zwłok z domu 


rakowieckim do grobowca rodzinnego, nastąpi 

30 b. m. o godz. 5 

Na tan obrzęd zapraszają krewnych, przypaciół kolegów zmar- 

lego i znajomych, pogrążeni w głębokim smutku córka, zięć i ro. 
dzina, Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie, 


Zakład pogrzebowy „CONCORDIA" 
Kraków, pl, Szczepański 2. Tel. 103.31 


Śledczy w Warszawie Zbigniew 
Kostrz z Krakowa, oraz Jerzy Ba- 
kowski z Krakowa, Obaj osadze- 
ni zostali w więzieniu śledczym 
w Warszawie do dyspozycji Wy- 
działu Śledczego w Krakowie, o- 
raz jako poszukiwani za szereg 
innych kradzieży, dokonanych w 
Warszawie. 


Mierzyński 


Legjon. Polskich 


ciężkiej chorohie, zmar) dnia. 27 


przedpogzzebowega na cmentarzu 
w opniedzlałek, dn, 
"popołudniu. 


JANA WOLNEGO 


Sprostowanie urzędowe 


W związku g zamieszwonym w 
N-rze 201 czasopisma „Naprznd” 2 
dm. 10.VII 1937 r. artykułem p. t: 
„Strajk w firmie Kleimana w Bic 
goniach" na zasadzie art. 21 dekra- 
tu w przedmiocie tymczasowych prze 
pisów prasowych z dnia 7.11.1919 r. 
(Dz, Pr. 1919, Nr. 14, poz, 186) — 
proszę o zamieszczenie poniższego 
sprostowania: 

1) Nieprawdą jest, jakoby w 2-gìm 
dniu strajku Starostwo udzieliło wła 
Ścicielowi cegielni do pomocy pięciu 
posterunkowych celem zmuszenia ro 


dą jest, że w porozumieniu z Proku 
ratorem udzieliło policyjnej ochrony 
pracy tym robotnikom, którzy dz 
strajku nie przystąpili i chcieli na 
dal pracować, a których steajkujący 
nie chcieli dopuścić do pracy — u 
siłując nadto niszczyć mienie +'ła- 
Śclciels. Nieprawdą jest, jakoby dn 
5.VII r. b. policja z komisarzem P 
P. i sekretarzem Starostwa Krehem 


Z TEATRU M. IM. SŁOWACKIEGO. 

W niedzielę wieczorem „Profesja pami 
Warren“, eztuka G. B. Shaw'a, w ppro- 
cnwaniu scenicznym dyr. K, Frycza. z 
janiną Werniez, T. Sucheckę, Fahisia 
kiem, Kaliszewskim, | zacherekim, Wron 
z 

ROMANÓWNA I MASZYŃSKI 

W Teatrze miejskim w Krakowie. 

Od środy, dn. 1 września b. r. razpo- 
czynają gościnne wstępy w Teatrze kra 
kowskim znakomici artyści scen war 
szawskich, w świetnej komedii A. Cwej- 
dzińskiegu p. t. „Freuda teoria snów“ 

Bilety są jnż do nabycia w kasie lea- 
tru. 

Plan przedstawień: Niedz, 29. VIII. 
„Prafecja pani Warren“, 


kea a r 
Pierwszorzęlny Zakład rogrzebow! 


W KRAKOWIE 


Ld 
„CONCORDIA 
JANA WOLNEGO 
pl. Szczapański 2, Tel. 103-31 
urządza pogrzeby od _najskromniej- 
szych do najwspanialszych, przepro 
wadza ekshumacje | przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 
Mniej zasobnym dnleko idące 
ustępstwa, 


usiłowała zmuszać robotników do 
wpuszaania furmanak po oegłę i 
dachówki w obręb cegielni, nato- 
miast prawdą jest, że na skutek u- 
dzielonej ochrony pracy robotnicy 
zostali wezwani do uspokojenia się 
zaprzestania czynienia przeszkód 
pracnjącyn:. 

2) Nieprawdą jest, jakoby policia 
doprowadziła do Magistratu 38 ko- 
biet, natomiast prawdą jest, ie na 
skutek oporu wobec asystencyjnych 
organów pólicyjnych, doprowadzono 
winnych do Magistratu w Nowym 
Sączu (w czym 17 kobiet), skąd po 
spisaniu protokółów zostali zwolnie- 
i 

W końcu nieprawdą jest, jakoby 
policja zmuszała do podpisywania u 
mowy bez pośrednictwa Inspektora 
Pracy i Zw. Zawodowego wobre se 
kretarza Kocha w Starostwie. nata- 
miast prawdą jest, że nikt z robet 
ników nie był u sekretarza Kecha 
ani też nikt z robotników do zawie 
Tania umowy przed sekretarzem Ko 
chem w Starostwie nie namawiał i 
nie zmuszał. 

Umowa została zawarta u Insnek- 
tora Pracy między delegacją rohat- 
ników a właścicielem, a nie w Sta- 
Tostwie n sekretarza Kacha, 


Za Wojewodę 
(—) Sokołowski 


Kierownika Oddz'atn. 


Qyżurv lekarzy 


Dnią 29 sierpnia — dzień, 


Horowitz Maks — Jasna ", tet. 
167-63. 
Twardowski M, — Lubomirskich 


27. 

Rosenbaum Rarbara — Falata 14 
tel. 100-67. 

Stanowski Józef — Łobzowska 45 
tel. 174-42. 


Dnia 29 sierpnia — noa 


Haber Chaim — Zwierzynizcka 23 
tel. 139-48, 

Tochowicz Leom — Pijarska 
tel. 177-37. 

Lust Izaak — Starowiślna 4 tel 
117-01. 

Sokołowski Adam — Basztowa 24 
tel, 142-04, 
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Udbito w drukarni Sp. Nakładowa Wydawniczej „Robotnik 


Historie dnia 


Kradzieże. Olge Kantorek, zam. przy 
zgłosiła, że sublaka- 
torka jej Angnieszka Łukasz, pielęg- 
niarka, skradła w dnia 25. VIII. b. r. na 
jej szkodę 1 kapelusz, eprzeniewierzyła 
kwolę 22 zł. i zbiegła w niewiadamym 
kiernnku. 

Rower 


między dwoma tramwajami. 


Aleks Stokłasa, pomocnik elektromon- 
terski, został potrącony przez wóz tram- 
wajowy na nl. Lubiez w chwili, gdy wje- 
chał rowerem między dwa wymijająca 
się wozy tramwajowe. Stokłosa domal 
lekkiego uszkodzenia ciała, a rower zo 
stał połamany. 


Z miasta 


CENY NA TARGACH W KRAKOWIE. 

Mleko niezbier. litr. 20—25 gr, śmie. 
tama litr 1—1.20 zł, ©  zwycz kg. 70 do 
80 gra śmietanka litr. 60 gra masło wy- 
barowe kg. 3.40 al, masło kurhenne 3.20 
zł, jaja wieże szt 1—8 |» buraki świ. 
kłowa z nacią kg. 6-8 gr., cebula bez 
noci 15—16 gr. ` archew 8—10 gr., pie: 
traszka z nacią 12—15 gr., seler 15—20 
p. emóski Sę Eii pr. Phaidir 


Zapora w Porąbce 


10—15 gr gruszki komp. kg. 20—10 ge. 


35 
Ostrężyny 
litr 15—20 gru kaczka żywa sz. 1.50 <o 
2.20 zł., gęś żywa szt. 3.50—450 zł, kura 


AA GGE JBL REŻ 


2—4 zł, karczęta pora 2—350, karp "y. 
wy mały kg. 130 zł., karp żywy duży kg. 
2 sł. brzana. leszcz, szczupek. 3,50 zł.. 
(OCE 250—3 :Ł. witlane drobme i åre- 
dnie 1-120 zł. 


Nowy Terg będzię miał 


wypełniona? 


"Ostatnie silne opady deszczowe 
spowodowały podniesienie "ię sta 
nu wód na rzece Sole pod Żyw- 
cem a 80 cm. W Parąbce głębo- 
kość wody wynosi 23 metry, do 
poziomu zapory brak 319 cm. tak, 
że woda płynie przez otwory prze 
lewowe, spadając kaskadami. 


70 robotników 
okupuje cegielnię 


W cegielni ..urkielewicza i Za: 
rzyckiego w Rybitwach pad Kra- 
kowem wybuchł strajk akupacy|- 
ny 70 robotników. Strajkujący da 
magają się wypłaty zalegiych płac 
oraz cofnięcia wypowiedzenia Lel 
nemu z rohotników. 


CYRK 

"'4-ro masztowy 
„Korona oddział | 

w Krakowie 

{obok parku Jordana) 

codziennie 2 przedstawienia a go 
dzinie 16-tej i 20.30, — Rogaty 
program o światowej sławie, 
Największy zwierzyniec w Polsce 
czynny codziennie od godz. 9- 


i 
karmienie zwierzęt_o_godz. 12.ej. | 


Omiilał z głodu 


Przechodzący w godzinach wie- 
czarnych ulicą Zygmunta Augu- 
sta Jan Rogoziński, lat 72, bez sta 
łego miejsca zamieszkania osłabł 
i przewrócił się na chodnik, 

Zawezwane Pogotowie raiunko- 
we stwierdziło, że Rogoziński a- 
stabł skutkiem wyczerpania i u- 
dzieliło mu pierwszej pomocy. 

Po udzieleniu pomocy Rogoziń. 
ski odszedł o własnych siłach. 


asi aM 0 
Kierownictwu Kolenii R. T. P. D. 
w Zakliczynie, jak również Centr. 
Związkowi Rob. Przem. Chemicz- 
nego w Krakowie, za umożliwie- 
nie pobytu naszym dzieciom na 
Kolonii serdeczne podziękowanie 
składają 
PRACOWNICE FABRYKI 
ALTTESSE — WISŁA 


nową stację 


Władze kolejowe przystąpić ma 
ją w najbliższym szasie do upo- 
rządkowania stacji kolejowej w 
N. Targu, w związku z czem bę- 
dzie uregulowana sprawa połą- 
czenia autobusowego N. Targ — 
Szczawnica. 

W szczególności na dworcu ko- 
lejowym w N. Targu będzie zbudo 
wana poczekalnia, z której podróż 
ni będą wprost przesiadać się da 
autobusów, odchodzących da 
Szczawnicy. 

Połączenia autobusowe ze Szcza 
wnicy będą uwzględnione w roz- 
kładzie jazdy kolejowej, 


Co grają w klnoteatrach 


ADRIA: „Ucieczka Tarzana". 

ATLANTIC: „Wielka smiłość Re- 
ethovena" i „Tańczący piret”- 

PROMIEŃ: „Daj mi twe serce" i 
„Pan z miliona 

SŁONKO: „Sonata  Krentzerow- 
ska“ f ,Kajakowcy na Drwinie”, 

ŚWIT: „Przy kominku" i „Pat i 
Patachon jako dwa urwisy*, 


STELLA; „O czym marzą kobie- 
ty" i „Biały majestat", 
„„JCIEGHA: „Łódź nodaodna 


nr. 


WANDA: „Poświęcenie” 
chana rodzinka”. 


Radio krakowskie 


NIEDZIELA — dnia 30 sierpnia 


Godz. 8.35 Pogadanka dla rolników. 
8.45 Z twórczości J. Masseneta „pły. 
ty). 12.00 Życie kuliuralne Kraków. 
18,40 Chwila regionalna. „Powódź 
16.80 S. Rachmaninow gra... (płyty). 
20.30 Program, 20.35 Wiadomości 
sportowe, 23.00 Muzyka taneczna. 
PONIEDZIAŁEK —- dnia 30 sierpnia 


Godz. 12.15 Kilka informacyj. 12.25 
Koncert orkiestry dętej. 14.55 Kom- 
cert rozrywkowy (płyty). 16.06 Kra 
kowski dziennik sportowy, 15.10 Po 
gadanka: „Historia Świata w filmie". 
35.25 Z twórczości fortepianowej. 
15.40 Lokalne wiedomości gosp. (gieł 
da). 18.00 Skrzynka techniczna, 18.15 
Współczesna rosyjska muzyka sym. 
foniczna (płyty), 18.45 Wiadomości 
sportowe. 22.30 Alfred Cortot gra.. 
(plyty). 24.00 Mxzyka taneczna, 


1 „Ko. 


ZE ŚLĄSKA 
Kara za znęcanie się 


nad k 


Na dworcu kolejowym w Že- 
brzydowieach załadowywano do 
wagonów konie, przeznaczone do 
transportu, 

Józef Botorek z Zebrzydowie 
poganiał konie batem, bijąc je 
przy tym niemiłosiernie. Roz- 


Oberwanie chmury 


Nad Brzozawicami — Kamie- 
niem nastąpiło aberwanie chmu- 
ry, połączone z gradobiciem i 
piorunami, Z nieba spłynęły ol- 
brzymie masy wody j gradu, wy- 
rządzając wiete szkód material- 
nych. Między innymi piorun ude- 
rzył w stodolę Pawla Gajdzika i 
Hermana Kulesińskiego, wznieca- 
jąc pożar, Wiejący silny wiatr po- 
mógł do szybkiego rozszerzenia 
się ognia, tak, że wkrótce płomie- 
nie objęły calą stodołę i strawiły 
ją doszczętnie wraz z tegorgcz- 
nymi zbiorami zboża i siana. W 
akcji ratowniczej brały udział o- 


onem 


wścieczony biciem jeden z koni 
kopnął Botorka tak silnie w pierś, 
że złamał mu dwa żebra i zadał 
mu dość poważne obrażenia we- 
wnętrzne. Nieprzytomnego Botor- 
ka przewieziono do czpitała. 


nad Brzozowicami 


ton wojska z Bobrownika i poli- 
cja. Ogień ugaszono dopiero wie- 
czorem. 

Szkoda, wyrządzona pożarem 
wynosi zgórą 24,000 zł. a jest tym 
boleśniejsza, że gospodarze nie u- 
bezpieczeyli stodoły. W tym sa- 
mym czasie wskutek ulewnego 
deszczu zaiane zostały w Kamie- 
niu 3 niżej położone mieszkania, 
z których straż ogniowa musiała 
wypompowywać wodę. Pozą tym 
grad i woda dokonaly olbrzymich 
spusloszeń na roli i w ogrodach. 
Podobnej ulewy tamtejsi miesz- 
kańcy nie pamiętają od szeregu 


koliczne straże pożarne oraz plu- iat. 


, Warszawa, Warecka 7. 


